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Nie liczba posłów, 
ale jacy posłowie.

Dlaczego nowa ordynacja zm iejsza  
liczbę posłów .

W nowym S ejm ie  za s ia d a ć  b ęd z ió  
208 pos łów.  Liczba ich zos ta je  z a t e m  
wydatnie zm niejszona. B y ło  p o s łó w  444,  

Co przemawia za ta k ie m  z m n ie j s z e ­
niem liczby posłów? C zem  k ierow ali  
sją twórcy nowej ordynacji w yborczej ,  
gdv zażądal i ,  by przyszły  S e jm  był o- 
bestany przez 208 ty lko  p rze d s ta w ic ie l i  
ludności kraju?

Każdy z n a s  z r o b i ł  j u ż  c h y b a  w  
swem ż yc i u  d o ś w i a d c z e n i e ,  z e  w  m n i e j  
szej g r o m a o z i e ,  w  s z c z u p l e j s z e m  g r o n i e  
łatwiej d o j ś ć  d o  p o r o z u m i e n i a ,  z a ś  w  
dużem z b i o r o w i s k u  t a k i e  p o r o z u m i e n i e  
jest o w i e l e  t r u d n i e j s z e  

D ot yc z y  t o  r ó w n i e ż  i ż y c i a  p o l i t y c z ­
nego, d o t y c z y  w s z e l k i c h  z e b r a ń  i p o ­
siedzeń.

I dlatego też od d a w n a  s p o ł e c z e ń ­
stwo domagało s ię  z m n ie j sz e n ia  n a d ­
miaru posłów se jm o w y ch ,  b o  trzeźw o  
na rzecz patrząc i p rzyg ląd ając  s ię  
obradom Sejmu n igdy n ie  m o g ło  zro ­
zumieć pożytku z p r z e s ia d y w a n ia  na  
lawach poselskich w ie lu  s e te k  ludzi,  
i uważało taką w ielką  m a c h in ę  za zb yt  
ciężką.

Była zresztą o s ta tn io ,  g d y  w S e jm ie
0 ilości posłów m ó w io n o ,  bardzo  z n a ­
mienna rzecz; o to  p rzed s taw ic ie l  S tr o n ­
nictwa Ludowego, p. Rataj, w sw ej  m o  
wie zażądał aby i lo ść  p o s łó w  p o w ię k ­
szyć do 300. A le t e g o  s w e g o  żąd an ia  
nie pozwolił z a m ie śc ić  w  p ro to k u le  o- 
brad sejmowych: sa m  je w ykreślił . . .  
«ięc przyznał tern s a m e m ,  że  n ie  od  
nadmiernej ilości p o s łó w  z a le ż e ć  bę-
zie, czy przyszły S ejm  b ę d z ie  dobry;  

uznał, że zbytnia i lo ść  p o s łó w  ty lko  
Przesekadać m o ż e  w sp r a w n e m  ob rad o  

a?la * załatwianiu spraw , k tóre  przy-  
aJ3 Sejmowi do u ch w a len ia .
Jest inny też  p o w ó d ,  d la  k tó r e g o  

ui:j6!sf.a. l'Czt»a p os łów  je s t  p oży tec zn a ,  
" g ię l i śm y  p rzecież ,  ż e  w  s e jm a c h ,  
nnmC/  w iele  s e te k  p o s łó w ,  ła tw o  
Mip|S-aWa P'e z l'czo n e  gru p y  i grupki.
1 ari'|Smu seJm y. w których  takich grup  
I iau- . y*° c o n a j [Tiniej k i lk a n a śc ie ,  
dzić s e d n i e  o b r a d o w a ć  i d o ch o -  
C7uni °. P°rozum ienia ,  g d y  s ię  m a  do
posłów"1 oHZ partja m i - 9 d y  już 2  lub 3 
rośri , . P i s n ą w s z y  od  jakiejś  partii, 
osobn Preten sje ,  by ich trak tow ać  
ustam°j- 2 n 'm ' Przy układ aniu
iakakni IC7 Ć? J a^z e  m o ż n a  u z g a d n ia ć  
Partvieilf s Praw >̂ k ied y  k i lk a n a śc ie  
sje ,  , , 7 s u wa n a jrozm aitsze  p reten -  
na’swojem? ^  a m b ic ią ' a b y P o s ta w ić

Ze w P °P r z e d n 'c h se jm a c h
hasło ,;r j  ' partyjki s ta w ia ły  s o b ie  
ty, a l e” J n o cze n ia ”. N ib y  to  s ię  łą c z y  
luPywałvaP p Wdę w ie c z n 'e  s i ę  —  roz- 
"r° 2l a m a c h " 32 W r a z  R ż e l i ś m y  °  
nych u,. . > o . .s e c e s ja c h ”, o w e w n ę tr z
pieńczvrhn'aC °  Pokryw kach, o  p o tę -  ^ ‘ yen swarach.

' nie ° p a r t  ^ . n? Wym Sejm ie  nie pattje 
sów iU(j V) . oędą rzecznikami intere  
rnanu ? ° S<?!‘ ^ k z i e  takim rzecznikiem  
^ 'e nim"711!611’? ' nazw's ka poseł, dę-  
nierri pr2 C2'°wiek, obdarzony zaufa- 
Wający ,ez sw ych  wyborców i p oczu ­
t a  n ie  ^ t- obowiązku, by tego  zau  

2 o  t i a c 'ó-  
9i W. now ei ordynacji okrę-
wypada oZ° neć.źe na 2 do 3 powiatów  
W' ĉ m oniP°u : Posłowie ci będą
2nać P otrzL  i Ui yĆ s w e  P ° w ia t y> P°-  
p°wiatów f  ludo o śc i .  T eren  2 d o  3 
^ i e  m n ?  w ła śn ie  taki,  by dwaj po  

m ° a l | d o s k o n a le  z d a w a ć  s o b ie

15 września wybuchnie wojna
między Włochami a Abisynją.

LONDYN. K oresp ond en ci p ism  lo n ­
d yńsk ich  d onoszą  z Rzymu, iż panują  
tam  n astroje  z d e c y d o w a n ie  w ojenne.

Jeś li  konflikt ab isyńsko w łosk i n ie  
zos tan ie  za ła tw ion y  po m yśli  W łoch ,

w ów czas ,  jak z u p e łn ie  o tw a r c ie  m ówi  
s i ę  w R zym ie ,  wojna w y b u ch n ie  w dniu  
15 w rześn ia .

Abisynją czyni p ow ażne p rzygotow a­
nia do tej wojny

Zamknięcie sesji nadzwyczajnej
Sejmu I Senatu.

WARSZAWA. Dyrektor biura praw­
n ego  w prezydjum rady m inistrów  p. 
Wł. P aczosk i przybył wczoraj o godz.  
18 do gm achu  S e jm u ,  gd z ie  d o ręc zy ł  
pp. m arszałkow i S e jm u  zarząd żen ie  P. 
P rezyd en ta  R zeczyposp o lite j  o za m k n ię ­
ciu  se s j i  nadzwyczajnej Sejm u.  

Z a r z ą d z e n ie  te  brzmi:
„Z arząd zen ie  P rezyd en ta  R ze cz y p o ­

spolitej  o zam k n ięc iu  sesji  n a d z w y c z a j ­
nej Sejm u.

N .ipodstaw ie art 12 ustawy k o n sty ­
tucyjnej zam ykam  z d n iem  d z is ie jszym  
s e s ję  nadzwyczajną  S ejm u .

S p a ła ,  dr,. 5  lipca 1935 r.
P re zy d en t  Rzplitej 
( — ) I. M o ś c i c k i .  

P re ze s  Rady M inistów  
( — ) W. S ł a w e k .

P odob nej  tre śc i  zarząd zen ie  o  z a m ­
k nięciu  sesji  nadzw yczajnej S e n a tu  o- 
trzym ał m arsza łek  S e n a tu  R aczkiew icz .

Senat zakończył swe prace.
WARSZAWA. Jak już d o n o s i l iśm y ,  

po przyjęciu  projektu ustawy o ordyna­
cji wyborczej S ejm u , S en a t  zajął s i ę  
projektem ordynacji wyborczej  do S en a  
tu. W szystk ie  poprawki zos ta ły  od rzu co­
ne i projekt przyjęto w brzm ieniu , uch- 
w alon em  przez S ejm .

N astęp n ie  sen . D am bski re ferow ał  
projekt ustawy o w yb orze  P rezyd en ta  
Rzplitej, w n o sz ą c  n astępn ie  o  p rzyjęcie  
ustaw y w brzm ieniu  bom isyjnem . Za pro

jek tem  w yp ow ied z ia ła  s ię  w ięk sz o ść .
O god?. 2 0 .50  m arsza łek ,  zam ykając  

p o s ie d z e n ie ,  s tw ierd z i ł ,  iż S e n a t  w yczer  
pał sw ój porządek d zienn y ,  a z a te m  i 
przepisany przez P rezyd en ta  w ses j i  n a d z  
w yczajnej zakres pracy.

W zw iązku z k oń cem  kadencji od  
kilku dni krążą p og łosk i o m o żliw o śc i  
w ygłoszen ia  p rzez p. prem jera p rzem ó­
wienia .

Praca dla zacieśnienia trwałości 
dobrych stosunków Polski i Niemiec.

Min. Beck opuścił już Berlin.
BERLIN. O n e g d a j  o g o d z .  2 2 .4 0  

m in .  J. B e c k  z rod z in ą  w y je c h a ł  d o  
jed n ej  z m ie j s c o w o ś c i  le c z n ic z y c h  w  
p o łu d n io w y c h  N ie m c z e c h .

BERLIN. Po d w u d n io w e j  w iz y c ie  
m inistra  spraw za g r a n icz n y c h  B e c k a  w  
B erl in ie  o g ło s z o n y  zo s ta ł  k o m u n ik a t  u-  
rz ęd o w y  n a s tę p u ją c e j  treści:

D w u d n io w y  p o b y t  p o ls k ie g o  m in i ­
stra spraw  za g r a n ic z n y c h  w B er l in ie  
dał s p o s o b n o ś ć  d o  w y cz er p u ją c y ch  roz­
m ó w  k an c lerza  R zeszy  H itlera i rządu  
R z e sz y  z m in is tr e m  B e c k ie m .  W  roz­
m o w a c h  tych , p r o w a d z o n y c h  w s z c z e ­
rej a tm o s fe r z e ,  o m ó w i o n o  z a g a d n ie n ia  
s p ec ja ln ie  o b c h o d z ą c e  P o lsk ę  i N ie m ­
cy, i rów n ież  ta k ż e  z a g a d n ie n ia  o g ó l ­
nej polityki eu ro p ejsk ie j .  R o z m o w y  w y ­
kazały  z n a c z n e  u z g o d n ie n ie  p o g lą d ó w .

Z z a d o w o le n ie m  m o ż n a  b y ło  s tw ie r ­
d zić ,  iż deklaracja  p o lsk o  n ie m ie c k a  z

26  s ty c z n ia  1934  r. w y k a z a ła  pod  k a ż ­
d ym  w z g lę d d m  sw ą  p e łn ą  w artość ,  a 
m ia n o w ic ie  n ie ty lk o  w s to su n k a c h  w z a ­
j e m n y c h  m ię d z y  o b u  p a ń s tw a m i ,  a le  
t a k ż e  jako  e l e m e n t  k o n stru k ty w n y  dla  
z a b e z p ie c z e n ia  p o k o ju  w Europie . M i­
n ister  B e c k  p o d k re ś l i ł  w zw iązk u  z tern, 
że  dek laracja ,  d o ty c z ą c a  Polski,  z ło ż o ­
na przez k anc lerza  H itlera  w j e g o  m o ­
w ie  z dnia  21 m aja , a zw łaszcza  ż y c z e ­
n i e  k an c lerza  c o  d o  trw ałośc i  układu  
p o ls k o - n ie m ie c k ie g o ,  z n a la z ły  s i lny  o d ­
d ź w ię k  w  P o lsc e  i ż e  ze  s tron y  p o lsk iej  
i s tn ie je  r ó w n ie ż  sz c z e r e  ż y c z e n ie  coraz  
w ię k s z e g o  p o g łę b ia n ia  dobrch  s ą s i e d z ­
k ich s t o s u n k ó w  z N ie m c a m i .

O b a  rządy , b iorąc  za p o d s t a w ę  są-  
s ie d z k ie  p o ło ż e n ie  o b u  n a ro d ó w ,  p o z o ­
s tan ą  ta k ż e  w  p rzysz łośc i  w ś c is ły m  
k o n ta k c ie  i p o ś w ię c ą  w szy s tk ie  s w e  s i ­
ły  d la  d z ie ła  p okoju  w E u ro p ie .

sp raw ę,  c z e g o  trzeba zam ieszk a łyrh  tam  
lu dz iom . U s ia n ie  w ię c  d o ty c h c z a so w a  
praktyka, ż e  p o s e ł  to był taki pan, 
k tó r e g o  w yb orcy  po w ię k sz e j  c z ę ś c i  
ani znali,  ani n ie  w id z ie l i  —  b o  gd y  
go  w ybieral i ,  to  m ie l i  ty lko  „ n u m e r e k ” 
j e g o  partji, a n ie  c z ło w ie k a ,  p rzycza jo ­
n e g o  za tym n u m er k ie m .

Przy n o w y m  s y s t e m i e  w yb ieran ia  
p o s łó w  k ażd y  w y b o r ca  p ójd zie  d o  urny  
z kartką, na której w id n ie ć  b ę d ą  n a z ­
w is k a  k a n d y d a tó w  —  i w y b o rca  o b ie ­
rze t e g o ,  k o g o  uzna za  g o d n e g o  sp ra­
w o w a n ia  m a n d a tu .

f l  w ię c  i o d p o w ie d z ia ln o ś ć  p osła  w 
s to su n k u  d o  w y b o r có w  w y d a n ie  s ię  
zw ięk szy .  P ose ł  p o z o s ta w a ć  b ę d z ie  w 
b e z p o śr e d n ie m  p o ro zu m ien iu  z e  sw y m i  
w yb orcam i i b ę d z ie  s i ę  p o w str z y m y w a ł

staran nie  od  rob ien ia  im  z a w o d u ,  gd yż  
p oprostu  n ie  ob raliby  g o  w ięcej . . .

I có ż  m iljo n o m  w y b o r c ó w  w kraju 
po kilku se tk a c h  p o s łó w ,  k ie d y  są  on i  
w p o w ie c ie  z u p e łn ie  n ie z n a n i  i z e  
s w e m i o k ręg a m i n ic z e m  n ie  zw ią za n i .  
P o c ó ż  aż ty lu  n ie z n a n y c h  w y b o r cy ,  —  
k iedy m n ie jsza  i lo ść ,  a le  s ta ra n n ie  d o ­
b rana d a je  s tok roć  w ię k s z e  r ę k o jm ie ,  
ż e  b ę d z ie  p iln ow ała  in te re su  za r ó w n o  
p a ń stw a  jak i o b y w a te la .

1 d la te g o  t eż  rozu m n a  i u ś w ia d o ­
m io n a  rzesza ludu n a s z e g o  z u k o n t e n ­
t o w a n ie m  przyjęła w ia d o m o ś ć ,  ż e  p o ­
s łó w  b ę d z ie  m n ie j ,  a le  że( b ęd ą  p raw ­
d z iw y m i rzeczn ik am i in te re só w  lu d n o ś ­
ci, że  w yb ierać  s ię  b ę d z ie  n ie  na ja­
k ie ś  „ n u m e r k i” partyjne,  a ż y w y c h  i 
g o d n y c h  zaufania  ludzi.

Rząd abisyński p o sta n o w ił  podp isać  
u m o w ę  g en ew sk ą  o C zerw onym  Krzy­
żu i z a ło ż y ć  tę  organ izację  w p aństw ie .

W A SZ Y N G T O N . S ek retarz  stanu,  
Hull, o św ia d c z y ł ,  iż  czynnik i oficjalne  
S tan ów  Z jed n o czo n y ch  p ow ażn ie  za s ta ­
nawiają s i ę  nad od p o w ie d z ią  na apel  
c e sa r z a  Abisynji.

Koła m iarod ajn e  n ie  ukrywają, iż 
apel, z jakim H aile  S a la s s ie  z w r ó c i ł  s ię  
do  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch ,  wytwarza  
kłopotliw ą sytuację .

N eg a ty w n a  o d p o w ie d ź  m ogłaby  być  
k om en tow an a  jako u ch y len ie  s ię  od z o ­
bowiązań, w ypływ ających  z paktu Kelle-  
ga, w przec iw n ym  razie prawdopodobne  
byłyby k om plikacje  z W łoch am i.

Panuje przekonanie ,  iż jed yn ie  moż-  
l iw e m  s ta n o w isk ie m  jest  o św ia d c z e n ie  
S ta n ó w  Z jed n oczon ych  o n ieuznaniu  te-  
rytorjów zaję tych  przez s i ł ę  zbrojną, jak 
m ia ło  m ie j sc e  z Mandżurją.

LO NDYN. K oresp ond en t  d y p lo m a ­
tyczn y  „D aily  Telegraph" twierdzi,  iż 
i s tn ie je  przeszkod a  we w sp ó łd z ia łan iu  
Francji z  W ie lką  Brytanją na rzecz  w y­
korzystania  autorytetu  Ligi N arodów  w o ­
b e c  W łoch  dla z a p o b ież en ia  w ojn ie  w 
Afryce. J e s t  nią rzek om o protokół,  s ta ­
n ow iący  fanóks d o  p orozum ien ia  zawar­
te g o  m ięd zy  Lavalem  i M u sso l in im  w  
styczn iu  w spraw ie in te re só w  Francji i 
W łoch  w p ó łn ocn ej  A fryce

K oresp odent  „Daily Telegraph" tw ier  
dzi rów nież ,  ż e  W łochy  i Francja poro­
zu m ia ły  s ię  w zak res ie  w ojskow ym  o  
w ie le  dalej,  aniżeli  w  spraw ach  p o litycz­
nych  Europy i W ło c h y  l ic z y ć  m ogą dziś  
na ca łk ow itą  p o m o c  w ojskow ą Francji,  
do c z e g o  d o s z ło  b ez  porozu m ien ia  s ię  
s ię  z W. Brytanją.

Pani M arszałkowa P iłsudska  
w Akermanie.

K ISZYNIÓW . P an i M arszałkow a P i ł ­
su dsk a  b aw iąca  z córkam i w n adm or­
skiej m ie j s c o w o ś c i  Burnas zw ie d z i ła  w  
tych  dn iach  m ia s to  Akerhian.

Pani M arszałkowa wraz z córkam i  
zab aw iła  w A kerm anie  jed en  d z ie ń  i 
teg o ż  sa m e g o  dnia w ie c z o r e m  powróciła  
d o  Burnasu.

Posiedzenie Komitetu Ekono­
m icznego Ministrów.

WARSZAW A. P o d  p rzew od n ic tw em  
p. prem jera W. S ła w k a  o d b y ło  s i ę  po­
s ie d z e n ie  Kom itetu  E k on om iczn ego  Mi­
nistrów, na którem  u sta lono  w ytyczn e  
w spraw ie poparcia zbytu krajowych su ­
row ców  t łu szcz o w y ch ;  u ch w alono  pro­
gram robót w od n ych  w la tach  19 3 5  —  
37  oraz u sta lono  z a s a d ę  k o n c esjo n o w a ­
nia produkcji s a m o c h o d ó w  i p od w ozi  
sa m o ch o d o w y c h .  P on ad to  k om itet  ek o ­
n o m iczn y  m inistrów w y s łu ch a ł  sp raw o­
zdania  p rze w o d n icz ą ce g o  komisji p o p ie ­
rania obrotu produktami ro ln iczem i z  
d zia ła ln o śc i  kom isji za ok res  ostatn i,  
w r e sz c ie  p rzed ysk u tow a ł s z e r e g  b ież ą ­
cy c h  spraw gosp od arczych .

Skazanie endeka.
OSTR Ó W . —  P rzed  S ą d e m  G rod z­

kim  s ta n ą ł  za  ro z p o w sz ec h n ia n ie  fa ł­
szyw ych  w ia d o m o śc i  i n iep o sza n o w a n ie  
ża łob y  narod ow ej znany d z ia ła c z  e n d e c ­
ki F ran c iszek  Saw ick i.  S ą d  sk a za ł  go  
na 2 m ie s ią c e  aresz tu ,  przyjm ując za  
o k o l ic z n o ś ć  ła g o d zą c ą  n iep oczy ta ln ą  
mar.ję w ie lk o śc i ,  jaka c e c h u je  oskar­
żon ego ,



Rząd zakupił „Polskie Radjo“ .
WARSZAWA. —  W dniach 3  i 4  

odbyło s ię  posiedzenie  Rady naczelnej  
Polskiego Radja, a następnie zebranie  
ogólne  akcjonarjuszy tego towarzystwa. 
Na posiedzeniach  tych zapadła uchwała  
sprzedaży wszystkich  akcyj Polskiego  
Radja, znajdujących s ię  w [rękach pry­
watnych, skarbowi państwa.

Cena sprzedażna została ustalona na 
120 z ł  za akcję. Dotychczas, jak w ia ­
domo, rząd rozporządzał zaledwie m niej­
szością  akcyj.

Dnia 4 bm. odbyło s ię  posiedzen ie  
Komitetu Ekonomicznego ministrów, na 
którem przyjęto warunki kupna P olsk ie ­
go Radja.

W ten sposób Polskie Radjo w ca ­
łości odtąd będzie  należało do rządu.

Ostatnie posiedzenie łódzkiej 
rady miejskiej.

ŁÓDŹ. D ziś w ieczorem  odbędzie  się  
ostatnie posiedzenie  łódzkiej rady m iej­
skiej, na którem komisarz inż. W oje­
wódzki odczyta reskrypt p. ministra 
spraw wewnętrznych o rozwiązaniu  
rady.

Ponieważ, jak wiadomo, rada m iej­
ska nie uchwaliła budżetu, tymczasowy  
prezydent, który zostan ie  obecnie  za­
mianowany będzie miał pilne zadanie  
uporządkowania zahamowanej przez de- 
m agogję i sabotaż endecki gospodarki 
miejskiej. W związku z tern liczyć się  
należy z powołaniem przez władze t. zw. 
rady przybocznej, składającej s ię  przed­
stawicieli m iejscowych organizacyj sp o ­
łeczeństw a, która przedewszystkiem  u- 
stali budżet, umożliwiając zarządowi 
miasta normalną gospodarkę
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Oszczędność najszerszych warstw ludności, 
to zdrowa krew organizmu gospodarczego Państwa.

K. K. 0. powiatu Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)

Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne.
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nocy zamordowała męża ,
młotka w głowę. Cios był tafc sî kn 
zmiazdzył mu czaszkę Zwłoki zm , 
następnie Ringerowa wywlokła w 
chcąc w ten sposób oddalić 
wszelkie podejrzenia. Sle"'«

Mężobójczynię osadzono w 
niu. więzie.

n r

Czy Habsburgowie powrócą na tron

9 krwawych ofiar 
szaleńca.

ŁÓ DŹ . S p a c eru ją cy  w lasku

WIEDEŃ. Wicekanclerz Starhemberg  
wyjechał nagle samolotem do Wenecji, 
zaś minister Fey do Budapesztu.

Obie te podróże stały s ię  w tutej­
szych kołach politycznych powodem po­
głosek, wedle których ks. Starhemberg  
pragnie obecnie  zbadać opinję Włoch 
co do m ożliwości restytucji Habsbur­
gów w Austrji, podczas gdy min, Fey 
wywiązać s ię  ma z tego sam ego zada­
nia w Budapeszcie, wyłuszczając poza 
tern w obec  premjera Gómbosa powody, 
dla których Austrja znosi banicję Hab­
sburgów i podkreślając, że  zniesienie  
banicji Habsburgów niema z restytucją  
monarchji nic wspólnego.

Jeżeli chodzi o stanowisko Małej 
Ententy w tej sprawie, to wedle niej 
osadzenie  Ottona Habsburga na tronie 
Austrji oznaczaćby musiało wojnę. Nad  
tą kwestją obradowała już Rada Małej 
Ententy, postanawiając og łos ić  ogólną  
m obilizację  wszystkich państw Małej 
Ententy na wypadek restytucji monar  
chji w Austrji.

Już w najbliższym czasie  oczekaje  
się  przybycia większej liczby członków  
rodziny Habsburgów do Austrji. Otto i 
Zyta nie zaryzykują narazie powrotu do 
Austrji, aby nie Zniweczyć przygotowań,  
obliczonych na dłuższą metę.

Roztrzaskała mężowi głowę.
Nie mogła zcierpieć kazirodczych jego 

stosunków  z córką,

E l i k s i r  d o  f T ł i r a  - a  1 1 1  
z ę b ó w  „ S t o m i l

L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R O Z E N O  W I C Z A

d o s ta ć  m ożna  w aptekach ,i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h  - -  — —

ŁODZ Na polach wsi Stępno w pow. 
konińskim znaleziono nad ranem zwłoki 
m ężczyzny z rozszarpaną głową. W tru­
pie rozpoznano mieszkańca Stępna, 47- 
letniego Franciszka Ringera, właściciela  
większej zagrody.

Przybyła policja zbadała ślady bo­
sych stóp, które doprowadziły do demu  
Ringera.

Po bliższem zbadaniu stwierdzono, 
że odpowiadają one stopom żony zamor  
dowanego, Zcfji Ringerowej. Wzięta w 
krzyżowy ogień pyteń, Ringerowa przy­

zna ła  s ię do Zamordowania  męża ,  przy- 
c z e m  opow iedz ia ła  p o dł oża  swego 
czynu.

Od kilku m iesięcy mąż jej utrzymy­
wał kazirodcze stosunki ze swą córką, 
23-letnią Marjanną. Początkowo Ringero­
wa usiłowała przekonać męża o potwor 
ności jego czynu, lecz bezskutecznie.  
Następnie starała s ię  nakłonić córkę do 
zerwania z ojcem. Wtedy jednak wyszło  
na jaw, że córka znajduje s ię  w stanie  
odmiennym.

Wówczas nie panując na d  sobą, w

przez j a k ie g o ś  m ę ż c z y z n ę ,  który £  
s ło w a  rzucił  s ię  na nich z nożem 
c ię ż k o  poranił.  Gdy na pom oc nadbie' 
gli cz terej  inni p rzech od n ie ,  nieznaio 
m y  o  w y g lą d z ie  warjata  również Ch 
p otu rb ow ał.

S tw ie r d z o n o ,  iż był to znany Pijak 
i aw a n tu r n ik  pabjanicki Edward W io 
d arczyk. Policja  udała  s ię  do mieszka 
nia, ab y  g o  a re sz to w a ć ,  tu jednak za- 
sta ła  s tra sz n e  p ob ojow isk o .

M iesz k a n ie  b y ło  zup ełn ie  zdemolo­
w a n e ,  a w śród  p o ła m a n y ch  mebli leża­
ła w k a łu ży  krwi ż o n a  Włodarczyka Sta 
n is ław a,  jej m atk a  i ojc iec .  Włodarczyk 
sza la ł  w m ie sz k a n iu ,  rąbał resztki m e ­
bli i groził, ż e  w ym ord u je  sąsiadów, 
Z t r u d e m  u d a ło  s ię  go  obezwładnić i 
z a ło ż y ć  na rę ce  kajdanki.

W sz y s tk ie  of iary  szaleństwa awan­
turnika m u s ia n o  o d w ie ź ć  do szpitala.

Dziecko pozostawione na 
słońcu — oślepło.

BIAŁA. Z a szed ł  tu w czasie o d p u ­
stu  straszny w y p a d ek ,  który winien 
być p rzestrogą  dla  m atek .

Na o d p u s t  przyjechała kobieta z nie 
m o w lę c ie m  w w ózk u  i udała się do 
k o śc io ła  na n a b o ż eń stw o ,  pozostawia 
jąc d z ie c k o  pod  d zia łan iem  promieni 
s ło n e c z n y c h .  G dy m atka wróciła do 
d z ie c k a ,  ku s w e m u  przerażeniu zauwa 
żyła , ż e  n ie m o w ie  oślep ło .

Jak wyglądało wypowiedzenie 
wojny światowej?

Mało brakowało by wojna 
była „niew ażną”.

C z e c h o s ło w a c k ie  „Lidove N o v in y ” 
z a m ie śc i ły  o s ta tn io  c iekaw y artykuł  
pióra E ugenju sza  Erdelyi ,  podający  
s z c z e g ó ły ,  jak w ygląda ło  w r zeczy ­
w is to śc i  w y p o w ied ze n ie  wojny ś w ia ­
towej.

Z aczęło  się , jak w iem y  z historji 
od teg o ,  że  Franciszek Ferdynand, na­
stępca tronu austrjacko w ęg iersk iego  
p o m im o  przestróg św ie tn eg o  znaw cy  
stosunków  politycznych na Bałkanach, 
wyjechał do Bośni na manewry I w ię ­
cej jeszcze: zamierzał 28 go  czerwca w 
dniu serbsk iego  święta narodow ego  
W idowdana urządzić rewję w ojskow ą w 
Sarajewie, aby m ałem u, n iep o s łu szn e  
mu sąsiadow i Serbji pokazać m oc w oj­
skow ą monarchji Habsburgów.

Poseł serbski w W iedniu p, Jano-  
wicz je szcze  kilka tygodni przed o d ­
jazdem  Franciszka Ferdynanda przesłał 
drugą przestrogę w ied eń sk iem u  Mini­
sterstwu Spraw Zagranicznych, oznaj­
miając, że  n iezadow olen i Serbow ie i 
B ośn iacy  zamierzają w ykonać zam ach,
0  ile Franciszek Ferdynand przyjedzie  
do Bośni, Ale p om im o teg o  Franciszek  
Ferdynand wyruszył w drogę w towa  
rzystwie swej m ałżonki Zofji H ohen  
berg, z domu Chotek.

TELEGRAM — BRZOJAVKA  
widnieją słowa na urzędowym  b o śn ia c ­
kim blankiecie telegraficznym , na k tó­
rym Franciszek Ferdynand w dniu 27  
czerwca 1914 r. w llidży pod Saraje­
w em  napisał w łasnoręcznie  n ieb iesk im  
o łow k iem  kopjow ym  ostatnią w iad o­
m ość  wojskową ze sw e g o  życia. Słowa  
sk ierow ane były do  cesarza Franciszka 
Józefa , a podaw ały , jak to lubiał Fran­
ciszek  Józef,  w iadom ośc i  o pogodzie:  
a więc, że padał deszcz ,  że  była mgła
1 że warty zaskoczone zostały przejścio- 
w em i śn ieżycam i.

Ale stan oddziałów wojskowych,  
których w yszk o len ie  i w y czy n y  są św ie  
tne, zasługuje na gorącą pochw ałę — pi­
sz e  w tym te legram ie ,  k tórego ory g i­
nał m ożna zobaczyć na w ystaw ie  Fran­
ciszka Józefa  w Schónbrunn. O statnie  
zdanie brzmi:

„Jutro przyjadę do Sarajewa, a wie  
czorem  w y ja d ę”

Franciszek.
N astęp n ego  dnia o godz. 4 20 po 

południu kancelarja wojskowa J e g o  
Ekscelencji Franciszka Józefa  w W ie ­
dniu, Hofburg, otrzymała telegram  p a ń ­
stwowy L. 6819, zawierający 199 słow,  
a nadany w Sarajewie o 2 godzinie .  
Polny zbrojmistrz Potiorek, guwerner  
Bośni i H ercegow iny, który jedynie  
przypadkowi zawdzięczał oca len ie ,  p o ­
daje w iad om ość  o śmierci następcy  
tronu i jego  m ałżonki.

Co zasżło od tej chwili do 25 lipca 
1914 r , jest rzeczą ogó ln ie  znaną. Rząd 
w iedeński zdecydow ał się  na wojnę, 
p ose ł  austrjacki wręczył rządowi serb ­
sk iem u u ltim atum , na które otrzymał 
odpow iedź, ale odpow iedź ta nie o d ­
powiadała żądaniom  W iednia. W obec  
t e g o  poseł wraz z całym personelem  
poselstw a opuścił  25-go lipca o 6 g o ­
dzinie w ieczorem  Białogród. W sensie  
prawnym znaczyło to jedynie  przerwa 
nie s tosunków  dyplom atycznych , a nie 
śtan wojenny.

Ale Austrja musiała Serbji oficjalnie  
w yp ow ied zieć  wojnę. Ale jak to u czy ­
nić? Nie było nikogo, kto m ógłby rzą­
dowi serbskiem u wręczyć w y p o w ie d z e ­
nie wojny. Poseł austrjacki wyjechał 
już z Białogrodu, m ost m iędzy Biało- 
grodem  a Z om uniem  w ysadzono w p o ­
wietrze. Dyplom aci na Ballplatzu łam a­
li sobie  g łow ę. Wreszcie wpadli na 
sprytny pom ysł, nawskroś, now oczesny:  
w yp ow ied zen ia  wojny telegraficznie.

Telegraficzne w yp ow ied zen ie  wojny  
zawierało 150 słów w języku francuskim, 
a kończyło s ię  tak:

L’Autriche-Hongrie se  considere  done  
do ce  m om en t en etat de querre avec  
la Serbie

Berchtoid.
T elegram — L. urzędowa 3523 — ma  

adres, „Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych w B iałogrodzie , lub w Niszu lub 
w Krugujewcu”. Ballplatz sądził bowiem  
że  rząd serbski uciekł już z Białogrodu, 
leżącego  przy sam ych granicach austr- 
jacko-węgierskich. W obec tego , aby te ­
legram z całą p ew n o śc ią  dostał się do  
rąk adresanta i aby Ministerstwo Spraw  
Zagranicznych z całą pew n ośc ią  d o ­
w iedziało  się , że pan hrabia Berchtoid  
od tej chwili uważa s ię  za nieprzyja­

ciela Serbji, te legram  otrzymał tak 
skom plikowany adres.

W W iedniu m yślano, że rząd se r b ­
ski n ietylko że pod naporem  grozy  
przed zw ycięskiem i wojskami austrjac- 
kiem i uciekł z Białogrodu do Kragu- 
jewca, ale nawet jeszcze  bardziej na 
połu d n ie  do Niszu, prawie na ó w c z e s ­
nych granicach Bułgarji. Z daniem  dy 
plomacji w iedeńskiej  wojna miałaby  
być jedyn ie  „wojskową przechadzką” 
mocarstwa Austro W ęgiersk iego .

W ypow iedzenie  wojny nadano w 
W iedniu 28 czerwca 1914 r. o  godz.
10 minut 55. Urzędnik Hollerich, które­
go nazwisko w idnieje  na b lankiecie ,  
pisał tekst 15 minut i wpisał czas:
11 godzina 10 minut.

Dobrze, ale dokąd posłać  d ep eszę ,  
skoro właśnie  zniszczono druty te legra­
ficzne, prowadzące z W ęgier d o  Serbji?  
Znów so b ie  łam ano g łow ę na B allp la­
tzu w W iedniu .W  końcu postanow iono  
przesłać te legram  najprzód do C zerno­
wie na B ukow in ie— w ów czas była to 
najbardziej na w schodzie  leżąca z iem ia  
koronna Austrji następn ie  te legram  
miał p ow ędrow ać z Czernowie do B u ­
karesztu, a dopiero z Bukaresztu, na- 
ów cza s  sto licy  d ługo  jeszcze  neutral­
n eg o  państwa, do sąsiedniej  Serbji.

Tak też  zrobiono. A le w m ię d z y c z a ­
s ie  projektowana przechadzka w ojsko­
wa monarchji Austro-W ęgierskiej prze­
obraziła się w wojnę św iatow ą. Po 
częśc io w ej  mobilizacji z dnia 25 lipca 
Franciszek Jó ze f  z m u szo n y  był p od p i­
sać 31 lipca nowy akt, m niejw ięcej tej 
treści:

„Zarządzam m obilizację pow szechną  
i zw ołan ie  p osp o litego  ru szen ia”

Franciszek J ó z e f .
Przez. W iedeń 31 lipca 1914 r. 

Wydz. 10, L 1600 res.
Na wszystkich frontach w alczono  

już, strzelano, m ordow ano. Był s ier ­
pień. N ie m c y  obsadzali już prawie ca 
łą Belgję, naruszając zobowiązania  neu  
tralności W c. i k. m inisterstw ie  spraw  
zagranicznych w W iedniu pewien urzęd 
nik miał bardzo n iesp ok ojn e  noce: na 
jego biurku lejjał akt, śc iśle  poufny, no  
szący n ag łów ek  „Stan w ojenny ze 
Serbją”, a w łaśnie  ten  akt nie posiadał  
w edług urzędniczego  szablonu „zam k­
n ięc ia ”. W yp ow ied zen ie  wojny w y s ła ­
no, coprawda drogą okrężną, ale w y ­

słano. Jednak dotychczas nie przysz! 
potw ierdzenie ,  ż e  telegram dotarł do 
rąk adresanta. Jacy to nie wykształcę 
ni i n iedbali ludzie są ci Serbowie-  
żalił s ię  referent —  co za barbarzyń­
cy, skoro nie wiedzą, że należy po­
twierdzić odbiór wypowiedzenia wojny, 
aby o d n o śn y  referent państwa, które 
w ypow iedzia ło , m ógł akt odłożyć „ad 
a c ta ”.

Zaczęto  bez wytchnienia u g a n i a ć  
s ię  za potw ierdzeniem . Czy m o ż n a  so 
bie bow iem  wyobrazić, coby się stało, 
gdyby Serbow ie  nie przyjęli wogol e  
w ypow iedzen ia  wojny do w i a d o m o s c i r  
Wojna byłaby „n iew ażna”. S tra szn e-  
Znów byłby pokój na ziemi.

Druty te legra ficzn e  drżały °°  '
nerw ow anych  zapytań. Pytano w Łzfi' 
now icach, pytano w Bukareszcie, 
se ł  austrjacki w Bukareszcio sam os 
biśc ie  nalega na pocztę  w Bukare ' 
c ie .  Dyrekcja poczty rumuńskiej w 
sza ramionami —  tyle hałasu spow° 
jed n eg o  te legram u, który do 9 
jeszcze  jest te legram em  państwowy > 
przebiegającym  po drutach ru[TlUnSgll. 
zadarmo. Ale poseł austrjacki w 
kareszcie  Hr. Czernin — P^ZI" _L 
Minister Spraw Zagranicznych ^  
W ęgier za cesarza Karola — hy 9  ̂
wy rechercheur. J e g o  szef otrzyj 
sierpnia telegram:

sze wien fr. nisch 33
23 l 10 d ew ie  u r g o n t .  ^

votre te legram m  no 3523 du 28 
belgrado a e te  remis au minister  ̂  ̂
affaires etrangeres le m em e jour 
h. 20 soir. orto

To znaczy , wybaczając bj j J 28|8 
graficzne i błąd w podaniu oa y ^ 
zam iast 28 | 7, m ożnaby P 
fakt, że  se rb sk i e  Ministerstwo  
Zagranicznych przyjęło wy po w1- ,  ^ 
wojny 28 lipca o 1 godzinie mi^ je(jeń- 
popołudniu. Pan referent w 
skiem  ministerstwie, który w rnl^ 0|yWa 
sie opracował cały referat z po ^
niem  się  na dz ie je  dyplomacji . ^  
sów Karola W ielk iego  o , ieWj J nTU wy
u rzęd ow ego  p otw ierd zen ia  odbi ^
p o w ied zen ie  wojny uważać na ^
ważne, m ógł spokojnie z a m k n ą  ^
akt, napisaw szy na nim »a . . ,u-
Wojna św iatow a przyszła na s ugf 
pełnie  „corecte” i jej piękności 
tycznej nie m ożna nic zarzucie.
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Afceia ratownicza na kopaln i  
A* J „Reden“

S O ^ H O W I E C .  —  Pożar na k o p a l n i
Reden” w Dąbrowie, który objął nie-

* j ca]ą kopalnię, nie udało się do 
t v c h c z s s  stłumić. Kolumny ratownicze 
orscują w kłębach dym u i wśród wy 
Vbywejących się gazów zanotowano 
kilka wypadków omdleń. Z szybu wydo* 
bywa się biały dym co świadczy, że o- 
dień niszczy drewniane urządzenia k o ­
palni. Kierownictwo kopalni ze względu 
na z a g r a ż a j ą c e  niebezpieczeństwo po­
stanowiło wstrzymać akcję i przystąpić 
do t. zw. kneblowania szybów.

Zamordowanie komendanta 
posterunku P . P . pod Łuckiem.

£UCK. Wczoraj w godzinach połu 
dniowych, zamordowany został we wsi 
Mszczanowo pod Łuckiem, komendant 
posterunku P P. w Ławrowle, st pos te­
runkowy Kuryłko.

Tła morderstwa, dokonanego z za­
sadzki przez 2-ch nieznanych sprawców, 
narazie nie wyświetlono. Nie wyklucza 
się jednak podłoża politycznego. Bliż­
s z y c h  szczegółów brak.

600 mil kw. teryfiorjum angiel­
skiego dla Abisynji.

LONDYN. Minister koionji Mal­
colm Macdonald w odpowiedzi na in 
terpelację w sprawie oferty brytyjskiej, 
poczynionej M ussoliniemu co do k o n ­
cesji terytorjalnej na rzecz flbisynji, u- 
jawnił w izbie gm in, że obszar w obrę 
bie brytyjskiej ziemi Somali, który 
W. Brytanja gotowa byłaby odstąpić 
dla Rbisynji, posiada d ługość 50 mil i 
szerokość 12 mil, czyli o b e jm u je  po ­
wierzchnię 600 mil kwadratowych.

Powódź w Szwajcarji.
BRZYLEfl. W skutek  silnego topnie 

nia lodowców alpejskich poziom wody 
naJeziorze Czterech Kantonów p od­
niósł się b. znacznie.

W Lucernie woda jeziora przedosta  
la się w kilku punktach  przez mury 
nadbrzeżne. Piwnice Pałacu Sztuki zo 
stały zalane. Przystań, do  której dobi 
jają parowce, jest częściowo zalana.

Ruch między brzegiem  a okrętam i 
odbywa się na prowizorycznych porno- 
stach_ We Fliielen woda zatopiła d o l­
ne ubikacje hotelu sto jącego  nad  j ę ­
zorem. Wobec zalania g łów nego goś- 
rt,nCj  nat*Brzeźnego, kom unikac ja  sam o 
cnodowa odbywa się d rogą  okrężną.
y  DCZne przestrzenie ujścia Muota,

o tJrunnen, zmieniły się w bagnisko.

■McSS « k o d y '  * yla,a '

Mord polityczny.
Mord na tle polityeznem 

cz«;».*Lny 20sta* w Austrji w nocy z 
~e •• u na P>ątek Inspektor żandar­
mi* J .  ?ustria°kie j Jan Kock zatrzym ał 
koleiJSOO?,OŚci ^  Ruprecht dwóch 
rżani * 7  ,Stórzy wydali mu się podej- 
ItJ.j f atr2ynianl dobyli rewolwerów
P0czemZ*k< iT? tru pem na miejscu, 
jednak il-u5 okolicznej wsi. Zostali

QduW- l §°Bzin późn. rozpoznani, 
ty. w L ! an. ,mi 2bliżyli się do zagro- 
dwaj nnn yli się m ordercy, oby-
■ Jak Peln,li samobójstwo. 

leżeli d(T i.Za 0̂ ^ 'e^ ztwo» obydwaj na-

* Pasażerów samolotu utonęło.
iż zagin^ł^^ ^  Chabarowska donoszą, 
»A. 840"^ ^ydroplan oznaczony
^leciał . A t ?  ies2C2e w dniu 26 ub m.

Jak sł Akleksand rii na Sachalin. 
f*ece Am ^  samolot ten  utonął w 

up z 12 pasażerami.

BERu m 10* SPa<,ł " a  d 0 m -
k a t . ’* ^ C20rai wydarzyła się po- 

0 Berlina Earn° lQtowa w Britz,

nie
z

e wykol?t b? - ° - N-A.S.”, który regular- 
ôtnika techniczne loty próbne 

^ ja śn io p j  ,l e m Pe jhofie, runął z nie- 
^ h t  no tych c 2 as przyczyny w 15
. Pilot i Si arcie "a  dom.
*ycie, uczestników lotu straciło

*rh!l-ci? 1 m zpow sze-
'nniajcie „Słowo".

eleqnnckl uii^lącl 
ujs p a n ia ^  IcpóJ 
pierwszorzędny, niateffat

W

Z aw ia d am ia  s ię  n in ie jszem , że n a jw y ższa  cena  p rą d u ,  p o b ie ra -  
n a  od ab o n e n tó w  ś w ie t ln y c h  n a  t e r y to r ju m  U p ra w n ie ń  Nr. 6 i N r. 8 
zo s ta ła  z dn iem  1 l ip c a  1935 r.  zn iżona  z 90 n a  85 g ro sz y  za 1 kW h.

Elektrownia w Częstochowie Sp. z ogr. odp.
Tow. Elektryczne Okręgu Częstochowskiego S.A.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela 7 lipca. Cyryla i Metodego
Poniedziałek 8 lipca. E lżbiety. Eugen. 

Wschód słońca o g. 3,42. Zachód o g. 19,55.
N ocne dyżury aptek.

W  nocy z soboty na niedzielę: Nowy 
Rynek, Aleja Wolności.

W  nocy z  niedzieli na poniedzia łek : II 
Aleja, Ostatni Grosz.

Gen. Dąbkowski komendantem  
głów nym  Zw. R ezerw istów.
Pan kierownik M inisterstwa Spraw  

Wojskowych, genera ł  brygady Tadeusz  
Kasprzycki przychylając się do prośby 
ko m en d an ta  g łównego Związku Rezer­
wistów ppłk. rez. M arjana Zyndram - 
Kościałkowskiego, wyznaczył na to 
s tanow isko gen. brygady w st. spoczyn 
ku Mieczysława Dąbkowskiego, b. d o ­
wódcę 7 dywizji p iechoty  w Częstocho 
wie. J a k  wiadomo, gen. Dąbkowski 
opuścił stanowisko dowódcy 7 dywizji 
przed n iedaw nym  czasem , przechodząc 
na własne żądanie  w s tan  spoczynku. 
Po opuszczeniu  Częstochow y generał  
Dąbkowski zamieszkał w Warszawie.

Projekt umów podatkowych  
z płatnikam i.

Izby przemysłowo - handlowe rozpa­
trują obecnie ciekawy projekt reformy 
systemu podatku przemysłowego.

Projekt ten oparty jest na system ie 
francuskiego ustawodawstwa podatkowe 
go, polegającego na zawiereniu pom ię­
dzy płatnikami a władzami skarbowemi 
umów, co do wysokości podatków.

Umowy te opierają się na ustaleniu 
ryczałtu na okres 2—3 lat z prawem 
wypowiedzenia przez obydwie strony na 
miesiąc przed upływem okresu, na jaki 
zostały zawarte.

Ulgi w sp łac ie  zaległości p o d a t­
kowych. O kólnikiem  z dnia 18 czerw­
ca rb. o ulgach w spłacie zaległości 
podatkowych Ministerstwo S karbu  z a ­
rządziło, aby płatnicy, którzy przenieśli 
siedzibę sw ego  przedsiębiorstwa z jed ­
nego okręgu do drugiego, mogli k o ­
rzystać również z ulg, jeżeli do 15 bm. 
w niosą podania  do Urzędów S karbo­
wych o łączne trak tow anie  ich zaległoś 
ci w poszczególnym podatku ,  is tn ie ją­
cych w 2-ch lub więcej okręgach wy­
miarowych.

Podania te, należycie o s tem p lo w a­
ne, w inny być wniesione do tego urzę 
du skarbowego, który dokonał ostatnie 
go przypisu podatku.

Zniżka cła na Jabłka, w inogro­
na, m orele  I a rbuzy . W „Dzienniku 
Ustaw R. P.” z dnia 5 bm. ukazało się 
rozporządzenie m inisterja ine o zniżkach 
celnych na jabłka, winogrona, m ore le  i 
arbuzy. Rozporządzenie wchodzi w ży 
cie z dn iem  ogłoszenia i obow iązuje  
do dnia 15 września br. włącznie.

O konw ersję  d ługów  w Towa­
rzystw ach  Kredytowych. W tych 
dniach w Częstochowie odbył się zjazd 
delegatów Towarzystw Kredytowych m a ­
jący na celu podjęcie s ta rań  u władz w 
kierunku konwersji zadłużenia własności 
nieruchomej w towarzystwach kredy­
towych. Na zjazd przybyło około 80 
delegatów z  14 miast. Po dłuższej dy­
skusji uchwalono zwrócić się do władz 
o wstrzymanie wyznaczonych już licyta- 
cyj własności nieruchomej do czasu za ­
łatwienia wspomnianej konwersji. Celem 
wykonania powziętych uchwał utworzono

tymczasowy komitet z siedzibą w Czę­
stochowie.

Drożdże m uszę  s tan ieć! Sfery 
rolnicze zamierzają obecnie rozpocząć 
akcję przeciwko kartelowi drożdżowemu, 
który przez zbyt wysoką cenę drożdży 
zmniejsza ich produkcję. Czysty zysk 
kartelu na jednym kilogramie wynosi w 
tej chwili od 1 zł 10 gr. do 1 zł. 40 
gr. By zysk ten  utrzymać w mocy, k a r ­
tel uniemożliwia zakładanie nowych 
drożdżowni. Spodziewane jest w ystą­
pienie w tej sprawie do władz cen tra l­
nych.

Z in sp ek to ra tu  pracy. W ponie­
działek  8 bm. inspektor pracy inż. W a­
silewski rozpoczyna 5 tygodniowy urlop 
wypoczynkowy. Zastępować go będzie w 
czasie urlopu podinspektor Redłowski.

Społeczeństw o m. Częstochowy 
na otw arciu  zlotu w Spaie. Dnie 
14 b. m. o godz. 9.30 Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej prof. Ignacy 
Mościcki dokona otwarcia Jubileuszo 
wego Zlotu Harcerstwa Polskiego i re- 
prezentacyj zagranicznej w Spalę.

Z Częstochowy dnia 14 b m .  o godz. 
6-tej rano wyjadą do Spały na otwarcie 
zlotu zaproszeni przz władze harcerskie  
goście, członkowie i sympatycy Kół Przy 
jaciół Harcerstwa oraz czynni harcerze.

Karty uczestnictwa już nadeszły i są 
do nabycia w cenie 1 zł w Biurze P o­
dróży „O rb is” ul. Najśw. Marji Panny 18 
oraz w Wydz. Ośw. i Kult. Zarządu Miej­
skiego w Częstochowie.

Karty uczestn ictw a uprawniają w o- 
kresie od 1 lipca do 15 sierpnia b. r. 
do jednorazowego bezpłatnego przejazdu 
powrotnego w klasie II lub III pociągu 
osobowego lub pospiesznego ze stacji 
Spała do st. Częstochowa, ponadto dają 
prawo wstępu na tereny zlotowe.

Ponieważ 21 b.m. Częstochow a goś­
cić będzie kilka tysięcy harcerzy pol­
skich i  zagranicznych, przeto dzień 14 
b.m. nadaje się najlepiej do zwiedzenia 
zlotu w Spalę.

Zapisy na wycieczkę do Spały w dn. 
14 b. m. przyjmuje Wydział Oświaty i 
Kultury Zarządu Miejskiego pokój Ns 3 
do dn. 12 b.m.

Miejski Ośrodek W. F. w Często 
Chowie ogłasza, że organizuje  dla m ęż 
czyzn kurs wstępny pływacki dla p rzo­
dow ników  w czasie od 15 VII do  10 
VIII b. r. Kurs odbyw ać się będzie na  
pływalni „B ałtyk” w godz. od 17.30 
do 19 trzy razy w tygodniu .

W pisowe wynosi zł. 2.50 łącznie z 
op ła tą  za pływalnię.

Termin zgłoszeń upływa 10 b. m. 
Bliższych informacyj udziela k o m e n ­
dan t  Miejskiego Ośrodka W. F. w g m a 
chu Ogniska N iepodległości (ul. Pu ła­
skiego 2, II p., tel. 10-34) codziennie 
w godz, od 18 do 20.

Zapraw a do Państw ow ej Odznaki 
Sportow ej. Miejski Ośrodek W. F. w 
Częstochowie organizuje dwa komplety 
zaprawy do P. O. S. (męski i żeński) w 
czasie od 15 bm, w dniach: poniedział­
ki, środy i piątki na stedjonie im. Mar­
szałka Piłsudskiego. Po odbytej zapra­
wie odbędą się próby o P. O. S. Infor­
macyj w sprawie P.O.S. i bedań lekar­
skich udziela kom endant Ośrodka (ul. 
Pułaskiego 2) codz od godz. od 18 do 20 
(teł. 10 34).

Dla niestowarzyszonych, a przygoto­
wanych już do P.O.S. — próby odby-

De sprzedania nowoczesny stalow y  
I sypialnia oraz Komfortowo urzą­
dzony i dobrze zaprowadzany sklep. 
Tamże wyprzedaż galan terji dam­
skiej. Wiadomość: Al Wolności Nr. 5

lub Aleja 12, u p. B. Enzlowej.

wać się będą również w wyżej wymie­
nionych dniach. Zgłoszenia przyjmuje 
się do dnia 12 bm.

Uwadze m atu rzystów (ek) . Koło
Akademickie przy Związku Polskiej Mło­
dzieży Demokratycznej prowadzi w lo­
kalu ul. Dąbrowskiego 28 m. 9 (II p. 
front) „Biuro Informacyjne o s tudjach 
wyższych". Dyżurni akademicy informują 
o warunkach przyjęć i życiu na wyż­
szych uczelniach w kraju, W. Mieście 
Gdańsku i zagranicą. Biuro otwarte c o ­
dziennie w godz. od 18 — 20.

W ylosowane bony Funduszu In 
w estycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 2242,
7981, 10527, 13872, 14887, 30592 i 36394 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Z Teatru  Miejskiego.
Dziś w sobotę jedno z ostatn ich 

przedstawień pięknej sztuki Marcelego 
Pagnola „Merjusz” . Reżyserja i insceni­
zacja dyr. Iwo Galla. Udział biorą: Bu­
czyński, Górowski, Malinowski, Dębicz, 
Martyka, Kopczewski, Brodzikewski,Rada, 
Tarnowska, Łopuszańska i Liedtke.

„Marjusz” w przyszłym tygodniu scho ­
dzi z afisza.

Początek o godz. 20-tej.
Ceny normalne.
W niedzielę dwa nieodwołalnie ostat 

nie przedstawienia znakomitej komedji 
Antoniego Cwojdzińskiego — „Teorja 
E insteina” . Początek przedstawień po ­
południowych o godz: 15-tej i 17 30. 
Cenz miejsc zniżone.

Wieczorem o godz. 20 30 — „Mar­
jusz”.

Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
oraz w kasie tea tru  od godz. 19-tej. 
W niedzielę kasa czynna od godz. 11-tej.

W poniedziałek tea tr  nieczynny.
W przygotowaniu pod kier. reż. St. 

Dębicza sensacyjna sztuka Fodora w 
8-miu obrazach „Pocałunek przed lu­
s t re m ”, z Tokarskim, Wańską i Brodzi- 
kowskim w rolach głównych.

P rem jera  skońcem  przyszłego tygod­
nia.

|1 Kino „EDEN" m i fi
H Dziś i dni następnych 

Wielka wystawowa komedja 
pełna humoru, pikanterji i dowęipu* W

0 Dama od Maksyma ił
i i  Wspaniała wizja przedwojennego Pa- J l  
* *  ryża odtworzona przez genjalnego

| |  sera Aleksandra Korda J |
= 5  N ow e a k tu a ln o ś c i  FOXA i PA - ■  
i i  TA oraz reportaż „N a s z e ro k im  | |  

ś w ie c ie “ .

PRAW DZIW Y
S i P D L
NIGDY NIE ZAWODZ'

Nie dajcie się wpro­
w adzać2 w b ł q d  
bezwartościowernł 
naśladownictwa mi.
ŻĄDAJCIE WYRA2NIB 

JYLKĆf PRAWDZIW EGO 
Ś  I D O  LU
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WSPANIAŁEGO WYCZYNU SPORTOWEGO
DOKONALI ROWERZYŚCI CZĘSTOCHOWSCY.

SZTAFETA ROWEROWA Z W. B. OCHOTNIKÓW A. P. DO KRAKOWA.

-Nr- 153

Z niekończącego się korowodu wy­
cieczek zdążających ze wszystkich stron 
Polski do Krakowa, dla oddania po­
śmiertnego hołdu Wodzowi Narodu, bez­
względnie wyróżniła się częstochowska  
sztafeta rowerowa zorganizowana przez 
związek b. Ochotników A. P. Sztafeta  
ta w składzie 70 rowerzystów, człon­
ków Zw, b. Ochotników, Instytutu im. 
St. Żeromskiego przy ZZZ, Częstochow  
skiego Klubu Cyklistów, „Victorja 1922”, 
„Pochodni", urzędników Ubezpieczalni 
Społecznej, Tow. Gim. „Sokół", Harcer­
stwa i innych wyruszyła z Częstochowy 
z placu im. Pierackiego w ud . piątek 
dn. 28 bm. o godz. 18-ej. Przeglądu 
sztafety rowerowej dokonali: p. starosta 
Rogowski, prezydent Mackiewicz, dyr. 
Kobyłecki i władze Związku b. Ochot­
ników A. P.

Wyruszającą sztafetę poprzedzał m o­
tocykl prowadzony przez p. Kijaka Ka­
rola jadącego w towarzystwie kwater­
mistrza wachm. Józefa Dźwigalskiego. 
Motocykl w iózł pięknie wykonaną urnę 
przerobioną z pocisku armatniego z 
Wielkiej Wojny. W urnie tej złożona 
była ziem ia z grobów poległych żo łn ie­
rzy, z Zamku Olszytyńskiego, z grobów 
bojowników z  1905 roku, oraz z pod 
klasztoru Jasnogórskiego. Urna-pocisk 
zakończona była pięknie wykonanem 
godłem  państwa, oraz opatrzona złotą 
tabliczką z wygrawerowanym tekstem.

Komitet i kierownictwo sztafety sta 
nowili: pp. Olejniczak Bronisław (ko­
mendant), Kołodziejski Kazimierz (se ­
kretarz), Piaścik Jan, (skarbnik).

Obsługa sanitarno - techniczna; p. 
O ssowiecka Eugenja (pogotowie lekar­
sk ie), Hutny Juljan (pogotowie techn.), 
Dźwigalski Józef (kwatermistrzostwo).

Kierownictwo trasowe objął kapitan 
Zw. b. Ochotników p. Czyż Jan; kapita­

nem trasowym był p. Chorzelak Stefan, 
Kierownikiem drużyny Instytutu im. St. 
Żeromskiego —  p. Dudek Piotr, kier. 
„Victorji 1922” — p. Trynkiewicz Jan. 
Kier. Tow. Gim. „Sokół” — p. Wroński 
Józef.

Imienny skład sztafety rowerowej;
Czyż Jan, Glucz Antoni, Piaścik Jan, 

Szczygieł Kazimierz, Statowski Bole­
sław, Kamiński Michał, Żabiński Marjan, 
Gątkiewicz Marjan, Gątkiewicz Leon, 
Grad vel Grzyb Stanisław, Hrabia Piotr, 
Radwański Zdzisław, Gorzelak Stefan, 
Wejdman W ojciech, Rudlicki Stanisław, 
Wolnik Bolesław, Piasecki Antoni, S te l­
mach Jan, Sochański Zenon, Bugara 
Czesław, Dudek Piotr, Girzyński Wła­
dysław, Szeląg Stanisław, Bławat Ste­
fan, Bąk Stanisław, Chrabąszcz Roman, 
Cichecki Marjan, Staśkowski Roman, 
Polaczek Bolesław, Nowakowski B ole­
sław, Lewandowski Zygmunt, Weber 
Marjan, Wilczyński Władysław, Binek 
Władysław, Sobiański Tadeusz, Lazar- 
czyk Edward, Trynkiewicz Jan, Pustuł 
Adam, Głębocki Eugenjusz, Buczek 
Mieczysław, Opala Stanisław, Szczepań­
ski Emanuel, O szczygieł Czesław, Rydz 
Antoni, Iwaniszyn Michał, Kizlich Kazi­
mierz, Cybulski Tadeusz, Lesik W łodzi­
mierz, Wroniecki Józef, Piekarski Ja­
nusz, Kołupajew Eugenjusz, Dyncz Kazi­
mierz, Cichecki Marjan, Łobodziński 
Eugenjusz, Strzelczyk Mieczysław, O- 
rzeł Stanisław, Drabowicz Kazimierz, 
Kubań Władysław, Wąsik Wacław, Mszy­
ca Marjan, Tyras Józef, Rusin Jan, Kon- 
kiel Jan, Sroka Mieczysław, Traczyk 
Jan.

Sztafetę zamykało półciężarowe auto, 
wiozące pogotowie sanitarne, technicz­
ne, oraz rowerzystów zapasowych, mo­
gących w razie potrzeby zluzować ucze­
stników zbyt zm ęczonych, lub zasłab-

łych w drodze.
Ponadto w skład sztafety w charak­

terze zaproszonych gości wchodzili 
przedstawiciele Syndykatu Dziennikarzy, 
korzystający z lokomocji samochodo­
wej. Kierownictwo tego auta spoczy­
wało w doświadczonych rękach p. Ma- 
stalerza, b. legjonisty i kawalera Krzyża 
„Virtuti Militari”.

Tak zorganizowana sztafeta dawała 
pełnię gwarancji bezpieczeństwa dla u- 
czestników.

I rzeczywiście sprawność sztafety
okazała się  doskonałą: trasę około 300 
kim. uczestnicy przebyli bez wypadków 
i w świetnej formie. Trasa biegła przez 
Częstochowę, Koziegłowy, Zawiercie, 
Ogrodzieniec, Olkusz, Ojców do Krako­
wa. W Ogrodzieńcu na półmecie,*dokąd  
sztafeta przybyła późnym wieczorem roz­
lokowano się na noc.

W czesnym rankiem sztafeta ruszyła 
w dalszą drogę i o godz. 9 tej rano
przybyła w dobrej formie do Krakowa.
Półgodzinny odpoczynek i odjazd na 
Sow iniec ulicami Krakowa. Barwny ko­
rowód rowerzystów przewijacy się  dwój 
kami przez ulice wywoływał zachwyt 
w mieszkańcach Krakowa.podziwiających 
brawurę dzielnych Częstochowian. Na
Sowińcu sztafeta złożyła urnę z ziem ią  
j wzięła udział w sypaniu Kopca.

Zaznaczyć należy, że sztafeta w dro 
gę powrotną zabrała ze sobą grudki 
ziem i z Kopca Marszałka Piłsudskiego, 
przeznaczając tę ziem ię pod fundam en­
ty pomnika mającego powstać w Czę­
stochowie.

O godz. 16 30 sztafeta, pozostawiw  
szy rowery na Rynku Krakowskim, uda­
ła się  na Wawel do krypty, by ostat- 
niem spojrzeniem w ukochaną twarz 
Wodza Narodu złożyć Mu hołd pośmier-

G kO W Y .
s» ę » « i s it „„c a ,,
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tny i pożegnać Jego szczątki doczesne
Tego samego dnia, w sobotę, $ztv 

feta opuściła Kraków, udając się do oŃ 
cowa. Nocleg i kilkugodzinny pobyt Jj 
przepięknym Ojcowie był zasłużonym 
odpoczynkiem przed odbyciem powrot­
nej trasy: Ojców — Częstochowa.

Pokątnl malarze pokojowi, wta
d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  p rzys tąpi ły  do e- 
n e r g i c z n e j  ak c j i  z w a l c z a n i a  nielegalne­
g o  r z e m i o s ł a  i c o  z a  t e rn  idzie, partac­
t w a  r z e m i e ś l n i c z e g o ,  k t ó r e  szczególnie 
d a j e  s i ę  o d c z u ć  w b r a n ż y  malarstwa 
p o k o j o w e g o .

S t w i e r d z o n o ,  ż e  dz i es i ą tk i  domoros­
ły c h  m a l a r z y  p r z y j m u j e  i wykonywuje 
z a m ó w i e n i a ,  n i e  m a j ą c  ka r t  rzemieślni­
c z yc h ,  u p r a w n i a j ą c y c h  d o  uprawiania 
r z e m i o s ł a .

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  z polecenia 
S t a r o s t w a  z a s z e d ł  p ie rw s z y  wypadek za 
j ę c i a  t o w a r u  i n a r z ę d z i  j ednego z ta­
k ich  p o k ą t n y c h  m a l a r z y  w chwili, gdy 
z n a j d o w a ł  s i ę  o n  p r z y  pracy.

T ak i  s a m  los  c z e k a  wszystkich nie­
l e g a l n i e  u p r a w i a j ą c y c h  zawód,  którzy 
o d p o w i a d a ć  b ę d ą  w d r o d z e  administra- 
c y j n o - k a r n e j . ___________________________

LODOW NIE POKOJOWE
w y k w i n t n e  z i z o la c j ą  korkową 

oraz DRZEW O BUDOWLANE, 
STOLARSKIE i HEBLOWANE

p o l e c a  p o  b.  n i s k i ch  cenach
Przemysł Drzewny „ A R B 0 R "

w ł. B-cia F A K T O R  
ul. N a ru to w ic za  83, tal. 24-14.

D ogod n e w a ru n k i płatności.
P r z y  t a r t a k u  w s z e l k a  m a s z y n o w a  obróbka  drzewa.

G0ŁEM OKIEM.
Niema takiego towarzystwa, 
któreby sią nie rozeszło...

Niezatarte wspomnie­
nia pozostawiła we mnie 

i wycieczka sztafetowa ro­
werzystów z Częstocho- 

R. wy do Krakowa, w któ­
rej brałem udział, choć tylko jako 
gość w sam ochodzie. Niem niej, a może 
dlatego właśnie, jestem  pełen uznania 
dla sprawności dzielnych rowerzystów: 
300 kim. prawie że bez przerw na dłuż­
szy odpoczynek — to nie bagatelka! Po 
za złożeniem  w tern miejscu najser­
deczniejszego podziękowania Zw. b. O- 
chotników A. P. z p. Olejniczakiem Bro­
nisławem  na czele za danie mi moż­
ności przeżycia tak potężnych wrażeń, 
nie zamierzam opisywać mych wrażeń 
krakowskich. Są one zbyt m ajestatycz­
ne i podniosłe, bym ośm ielił się je nie- 
zdarnemi słowy i w feljeton ie postpo­
nować. Pośw ięcę natomiast kilka słów  
Ojcowowi, w którym spędziłem  kilka 
omal że miłych godzin.

Witałem Ojców ze wzruszeniem, że' 
gnałem nieco na zimno. Ojców jest dla 
mnie nadal najpiękniejszem uroczyskiem  
górskiem i perłą dawnej Kongresówki i 
nic a nic s ię  nie zmienił. Zmienili się  
tylko Ojcowianie.

Już na wstępie rażą człow ieka druty 
odgradzające piękną połać ziem i i w iel­
ka tablica u wnijścia. Myślałem, że ta­
blica informacyjna. A to: turystom wejś­
c ie  bezpłatnie wzbronione! Długa litań- 
ja pouczająca, że w Ojcowie wszystko, 
za wyjątkiem nieba, jest do oglądania za 
gotówkę, zwiedzanie dozwolone za o- 
płatą i opłaceniu przewodnika, bez któ­
rego ruszyć się nie wolno. Mimo to po­
szedłem  do groty Łokietka. Tego, my­
ślę, chyba mi nie zabronią! Djabła tami 
U wejścia do groty stoi jakiś parobas 
w zielonym kaszkiecie, bloczek z b ile­
tami ma i powiada: Płacić!

— Za co? — pytam.
— Za w ejście do groty.
— Kto was postawił? — badam.
— Księżna pani mnie postawiła i bez 

biletu wpuszczać zakazała.
—  A legitymację upoważniającą do 

sprzedawania biletów m acie?
— Czapkę mami —  powiada.

Taka biurokratyczna bestja z niego!
Co było robić? Zziajać się pod górę 

i nie wejść do groty choćby dla ochło  
dy? Trzeba było wybulić 30 groszową 
opłatę.

A tu wyłania się jakiś zakazany drab, 
zagradza drogę i powiada:

—  Przewodnik jestem, bez przewo­
dnika nie można. Złotówkę zapłacić mi 
trzeba, to poprowadzę.

— A skąd ja wiem, że jesteście prze* 
wodnikiem? Legitymację macie?

— Świeczki mam — odpowiada.
Myślę, że dziś Łokietek, gdyby żył,

jużby w łokiętkowej grocie schronienia 
nie szukał. Musiałby opłacić w ejście  
zgóry za cały czas pobytu, musiałby 
wziąć przewodnika, opłacić kartę kli­
matyczną, bo to w Ojcowie obowiązuje 
itd. ltd. Za te pieniądze w hotelu m ógł­
by zam ieszkać.

Nie dziwię się, że w tych warun­
kach Ojcowianie zbytnio na kryzys nie 
narzekają i wcale mnie nie dziwi, że co 
drugi człow iek, którego spotkałem pod- 
gazowany był tak, że każda noga cho­
dziła mu na własną rękę.

Z początku myślałem , że to po­
wietrze górskie tak ludzi odurza. Zapy­
tałem więc gospodarza, u którego no­
cleg znalazłem .

— Czy to z powietrza górskiego ma 
cie  taki czerwony nos?

—  Nie, panie, to od zakąsek.
Chciałem go umoralnić:
—  W stydźcie się, — powiadam, —  

buty macie podarte a pieniądze na 
wódkę tracicie.

—  Nie, panie — zaprzeczył — to 
nie z wódki, tylko od piwa tak się  roz­
tyłem, że mi palce z butów powyła- 
ziły.

Nic dziwnego, że przy tych nastro­
jach i ja w godzinę potem chwiałem  
się na nogach i podziwiałem jak pija- 
niusieńkie skały ojcowskie potrafią u- 
trzymać równowagę.

W drodze powrotnej zawadziliśmy o 
Olkusz, który jest grodem królewskim i 
o którym brudne gadki krążą, że m a­
gistrat ma na kółkach, że słońce tam  
drągami popychają... Owszem, ale to 
złośliw e wymysły. Nawet przeciwnie: 
m iasto jest czyste i kulturalne. W re ­
stauracji, np. w której podają spis do 
jadła „alia kart”, a do której wstąpi­
liśmy dla nabrania gaźu do samochodu, 
na honorowem miejscu, w ramce o z ­

dobnej fotografia wisi z autografem: 
„Panią Czarniecką za czyste i kultural­
ne prowadzenie „hoteliku centralnego” 
zawsze mile wspominać będę. Jadwiga 
Smocarska. Olkusz. 17.12.1931.”

Czyż mogę ja, szary człowiek, m ó­
wić źle o Olkuszu, kiedy gwiazda na­
szego ekranu, sama Jadwiga Smosarska, 
już cztery lata mile wspomina zacną 
Olkuszankę, panią Czerniecką? A w ieleż  
takich dokumentów kultury i czystości 
może kryć w swych murach ten króle­
wski gród? W murach, bo poza mura- 
mi to, owszem , zaczysto nie jest.

W czasach mego dzieciństwa, kiedy 
PIM. nie był jeszcze wynaleziony a P o l­
skie Radjo nie podawało jeszcze komu­
nikatów przez radjo był w użyciu do­
wcipny instrumencik przepowiadający 
pogodę i niepogodę: Kapliczka a w niej 
uwiązany na baraniej żyle jakiś św ięty  
Meteorolog, który miał chwalebny zwy­
czaj wychodzenia z kapliczki w dzień  
pogodny i krycia się  do niej przed d e­
szczem . Tego przedwojennego św. Me­
teorologa bardzo mi przypominają nasi 
dozorcy domowi. Tyle, że poczynają so­
bie zgoła odwrotnie. Taki powojenny 
meteorolog, przywiązany do węża gu ­
mowego w przeciwieństwie do przed­
wojennego św iętego wychodzi zwykle 
na chwilę przed deszczem  i polewa u- 
licę a kryje się, gdy słońce praży i kurz 
zatyka gardła przechodniów. Ile razy 
widzę, że dozorca z kamienicy, w któ­
rej mieszkam ciągnie węża gumowego 
na ulicę, wiem, że bez parasola wycho­
dzić z domu nie można. A gdy zam knię­
ty w ciasnym domku siedzi — to n ie­
omylny znak, że pogoda murowana. Ta­
ki to instynktowny naród te nasze do­
zorcę domowe! Zupełnie jak przedw o­
jenny święty Meteorolog uwiązany na 
baraniej żyle.

Niema takiego towarzystwa, któreby 
się  w reszcie nie rozeszło — w estchnę­
li smutnie posłowie, kwitując ostatnie 
lipcowe djety sejmowe. Sądzę, że zam ­
knięcie kadencji sejmowej i wygaśnięcie 
mandatów poselskich nie wywoła prze­
wrotu społecznego w Częstochowie i 
dziury z tego powodu w naszem m ieś­
cie nie będzie. Chyba guz, a raczej 
guzik.

Bo cóż może m ieć dla nas za zna­
czenie, że tam ktoś przestanie jeździć

z Częstochowy do Warszawy pierwszą 
klasą i na gapę, że przestanie brać grub­
szą forsę za wydzierżawianie własnego 
siedzenia i dwu palcy.

Ja rozumiem jak komuś U b e z p ie -  
ćzalnia płaci za przytrzaśnięte palce, 
ja rozumiem jak ktoś siedzi. Ale niech­
by siedział naprawdę rok, dwa, nawet 
pięć. Ale takie siedzen ie od czasu ao 
czasu nieregularnie i to za takie pie 
niądze!...

Co innego jego poselska móść. ten 
ma powód do zmartwienia i to zinar 
twienia zadarmo, bo nikt mu za to d)e 
wypłacać nie zechce. Teraz ta nietyka 
na osoba, do której jedynie prawo pr* 
mawiania namacalnie, bo gołą tę 4» 
miała wyłącznie tylko rodzona niałzon 
ka, będzie się  musiała wziąć za 
chyba przyjdzie z walizeczką fryg®, . 
miasto. Będzie się musiał taki «o r 
naskrobać nim sobie nową .c^ai u*)n]. 
lub mająteczek nowy wyskrob’e. to 
wet mniej ryzykowne niż, naprzy j 
przedsiębiorstwo budowy nowej lin)1 
lejowej. Przy takich tranzakcjach 
żna s ię  wykoleić w dzisiejszych czas > 
zw łaszcza, gdy s ię  niema bezpfa 
biletu pierwszej klasy i jest się P p 
stu tykalnym. Zawszeć to zawód  ̂
wodzie jest mniej przykry, tyle % 
zawodzie trzeba pracować, bo 
to nie Sejm . , ffl8f.

O statecznie nie mam P°w nsijw. 
twić się  z powodu zmartwień P . j 
Niech sobie sami radzą. Mój PrẐ  a(jy- 
przy takich zmartwieniach za , a . Jo 
kalny środek zaradczy: włożyć g 0 
wody dwa razy i tylko raz wyją • ^

W im ię bezstronności i nie ^  
na oficjalne sprostowanie uzU.P. tfy- 
mój op is o Ojcowie. Poza wyz 1 j8.
m ienionem i drutami kolczastern , 
tami i ograniczeniami można w ^ . { 
wie znaleźć tanie mieszkanie ^„eiu 
wyżywienie: Pokój czysty ze sKr i8i 
umeblowaniem 25 — 30 zł. mie ^   ̂̂  
obiad obfity w „Komecie 1 jV_ka 8°' 
gr., jajko gotowane 10 gr., s «  a cy 
towanego mleka 10 gr., herba oCj« 
tryną 20 gr. Pozatem nabiału, , -)„«! 
leśnych w bród... A letnisko Ł„ych 
Miałem okazję podziwiać wiele p s ]̂(o: 
letniczek opalonych pięknie Prz 
z brązoweml centkami na twar y- ^
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, 6 Si drodze powrotnej z Wielunia 
wień/Ir«awv zatrzymał się wczoraj w‘S'S* gej' j4̂ f oriicz-,Dr"nrezes zarządu g ło w n eg o  Ligi 
Solskiej i Kolonjalnej i spędzi! tu 2 go

. S Ł O W O * 5.

Do społeczeństwa miasta Częstochowy.

^"r n Orlicz-Dreszer odwiedził lokal 
mieiscowej Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
fl|ej ,... ,»rJpr7nie Dodeimowanv. na
mieiscowe] Ligi i
IZ  był serdecznie podejmowany, na 

f o n i e  zwiedził miasto, poczem udał 2Pna dworzec, gdzie żegnali go: pre- 
L M. i K. w Częstochowie mjr. 

firihanskv. wiceprezes inż. Roman 
J S  i skarbnik p. Popczyk. Po kilku 
L u t a c h  pobytu na dworcu gen. Or- 
r,i„.Dreszer odjechał do Warszawy.

Czestochowa otrzyma zegar sto 
neczny. W bieżącym tygodniu po 
t ó s z e i  chorobie przyjechał do Często 
c h o w y  k s .  kan. B. Metier, dyr. Obser­
w a t o r i u m  Astronomicznego w Często­
c h o w i e ,  który wraz z prof. Słobodzia- 
n e m  i P- T- Seipiedem, zajmie się kon 
s t r u k c j ą  zegara słonecznego, dla sze­
r o k o ś c i  geograficznej naszego miasta. 
B r y ł ę  granitową przeznaczoną na ten 
ce l ,  k t ó r a  znajduje się przed budyn­
iem Obserwatorjum w parku Staszica, 
o f i a r o w a ł  Zarząd Miejski.

Zebranie Zw. Akuszerek. Na o-
statn iem  zebraniu odbytem w dniu 5 
bm. w lokalu Zw. Zaw. Praca (ul. Ma­
ła 23) odbyło się zebranie Zw. Akusze­
rek. Postanowiono zwołać w terminie 
14 dniowym Walne Zgromadzenie Zwią­
zku celem wybrania zarządu i kontynuo­
wania prac dla obrony zagrożonych wa­
runków pracy akuszerek zatrudnionych 
w Ubezpieczalni Społecznej i w prakty­
ce poza Ubezpieczalnią.

Ze względu na ważność zagadnień 
obecność na tern zebraniu wszystkich 
akuszerek z Częstochowy z powiatu jest 
niezbędna.

lKino „L U N A ”  §
^  Dziś n ieb y w a ła  p r e m j e r a  f i ln \u  m o r -  £ £  

s k i e g o  p. t.
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W dniach od 11 do 25 lipca br. od- 
dzie się w Spalę Jubileuszowy Zlot 
Związku Harcerstwa Polskiego pod ła- 
skawym wysokim protektoratem Pana 
Prezydenta Rzpiitej Polskiej prof. Igna­
cego Mościckiego, gen. inspektora sił 
zbrojnych generała Rydza Śmigłego oraz 
Prymasa Polski J. E. dr. Augusta 
Hlonda.

Dzień 14 lipca jest dniem uroczyste­
go otwarcia Zlotu przez Pana Prezyden 
ta Rzeczypospolitej oraz złożenia hołdu 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W zlocie weźmie udział 30 tysięcy 
harcerek i harcerzy polskich oraz repre­
zentacje skautowe prawie z całego świa 
ta składające się z emigracji polskiej i 
gości zagranicznych.

Częstochowa reprezentowana będzie 
na omawianym zlocie przez 20 harce­
rek i 80 harcerzy. Przeciętny koszt jed­
nego uczestnika wraz z jednolitem wye­
kwipowaniem (namioty, plecaki, manaż- 
ki mundury i t. p. przejazdami urzą­
dzeniem obozu i całkowitem utrzyma­
niem) wyniosą około 100 zł., co w sumie 
czyni około 10.000 zł.

Ponieważ uczestnicy zlotu są prze­
ważnie dziećmi biednych rodziców, prze­
to należy im umożliwić wyjazd przez 
zakupienie sprzętu oraz niejednokrotnie 
dać pomoc finansową na koszty związa­
ne z przejazdem i utrzymaniem na zlo­
cie.

Harcerstwo częstochowskie w ciągu

swego 25-cio letniegoistnienia starało 
się być samowystarczalne i możliwie 
nie zwracać się nigdy o pomoc finanso­
wą do społeczeństwa.

Obecny zlot jest jednak imprezą wy­
jątkową, w której Częstochowa musi 
mieć swoją reprezentację odpowiadającą 
wielkości i powadze naszego miasta.

Ponadto w Częstochowie zatrzymują 
się wszystkie reprezentacje harcerskie 
państw zagranicznych jadących na zlot 
do Spały.

Częstochowa podejmować będzie 
dn. 21 b. m. około 5 tysięcy harcerek 
i harcerzy, którzy przybędą jako goście 
do naszego miasta.

Wszystkie omawiane imprezy mają 
charakter reprezentacyjny i związane 
są z pawnemi wydatkami.

Ponieważ fundusze nasze są mini 
malne przeto ośmielamy się zwrócić ni- 
niejszem z apelem do JWP. o łaskawe 
ofiarowanie pewnej kwoty, którą prosi­
my uprzejmie przesłać na ręce niżej 
podpisanych (Zarząd Miejski Wydział 
Oświaty i Kultury, pokój 3) w jaknaj- 
krótszym terminie.

Łącząc wyrazy głębokiego szacunku 
pozostajemy z naszem harcerskiem

Czuwajl 
Prezes Pow. Koła Przyjaciół 
Harcerstwa w Częstochowie 

(—) B. Stała  
Komendant Hufca Spalskiego

(— ) harcmistrz E. Czarnotęski.

Awanse urzędnicza nastąpią I-go sierpnia.
Jak się dowiadujemy, na dzień 1 

sierpnia r. b ogłaszane mają być awan­
se urzędnicze. Awansów tych, jak wia­
domo, oczekiwano już na 1 lipca rb,

Wnioski o awanse przedłożone będą 
do 10 lipca przez biura personalne po­
szczególnych ministerstw i urzędów cen 
tralnych do zatwierdzenia,

Niepewne losy Szkoły Przemysłu Ludowego,
sKiego p. t.

IA D N I E  
OCEANU

i s c e n y  z ż y c i a  m a r y n a r z y

dzieci! Dla dorosłych!
Nad program:

- A  W  K R A IN IE  C Z A R Ó W  #
spiękna bajka dla dzieci i doro- 
h z udziałem Gary C o o p e r ,  
hard Arlen, C harlo ie  H enry

3/33

Obwieszczenie.
chowi?°T Sądu G rodzkiego w  C zęsto­
chow;,,’ ° rew *ru urzędujący w  C zęsto-  

f K ilińskiego pod Nr. 30,
art‘ 679 K.P.C., ob w ieszcza , 

W sali n U . ,wr? e^nia 1935 r od g. 9 rano,
•tochowie^oHK6^ Grodzk'ego  w  Czę-
Czne; i, “obędzie się  sprzedaż z publi-
• k U d a i a o  i  ■ n ' e r u c h o m o ś c i  m i e j s k i e j  
ż o n e i  „ . S15  z  o b u d o w a n e g o  p l a c u , p o ł o
^ a r s z a w s k i e f C l e  C z « s t .o c h o w i e  p r z y  u l i c y  
• o i e w a a - .  - b  P ° w i e c i e  c z ę s t o c h o w s k i m ,  
*  m  nh T l e  . O l e c k i e m ,  o z n a c z ,  p o l i c !  
( r ó w  m u ł ą c e j  ^ p o w i e r z c h n i  945 m e -  
o o f d  l a n j . ® t o w y c h  k t ó r a  s t a n o w i  w ł a s -  
W e r u d m t , 1 f . r a n c i s z k i  m a ł ż . M i c h a ł o w s k i c h  
j u c z n ą  W° w » ! }  R z ą d z o n ą  k s i ę g ę  h i -  
^ w i e  ( d n h  w  . I e  H i p o t e c z n y m  w  P i o t r  
k’P- 15 r „ r ,  ri ?  W ó j t o s t w o  C z ę s t o c h o w a  N  

Pow ■ P h lP- 2 5 ‘6- 
ł a n a  n l Z~,f a  n ł e r u c h o m o ś ć  z o s t a ł a  o s z a c o -  

s i e  12000, s p r z e d a ż  z a ś  r o z p o
z j - 9-000 C e n y  w y w o ł a n i a  t . j .  o d  k w o t y

?°winiena2tł r l>vcyStięP? ^ cy do P rze ta rgu , 
w ° c i e  z ł  i o I S  r ę k o j m i ę  w  g o t o w i i n i e  w  

? ł r t o ś c i o w ^ l  u  w  t a k i c h  p a p i e r a c h  
^ ° w y c h  i n g L ?  b ą .d ź  w  k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d  
S2c* a ć  f u n d n I l U C y b i W  k t 6 r y c h  w o l n o  u m i e -  
'°?ciowe D r z v i t tm a i 0 li t n i c h  ’ ze  P a P i « r y  w a r  

?  c e & v  o - i * j p 5 . b § d ą  w  w a r t o ś c i  3 /4  c z e -
j S i t i e  ustawr>ep Przy łic7 taci> będą za-  
}■ dodatknJL 0w e warunki licytacyjne, o 
Plem nie Publicznem  o b w iesz cz e-
KÛ iodmi«„_ą P.odane do w iadom ości w a-  
wi ą PrzeszknH,Z j  Pv awa osób  trzecich  n ie  
, ,asności na „ do licytacji i przysądzen ia  
, , Ze*‘ osobv t Zecz nabyw cy b ez  zastrzeżeń , 

nie Przed rozp oczęciem  prze
r > lWo o ^ ą ,d° Wodu> ż e  w n iosły  po- 
tai Części od w oln ien ie n ieruchom ości lub
Wi.°Wlenię włafip,* ’ ż e  uzysk ały  p os-  
Ł-lSj«nie p„ ? w ego sądu, nakazujące za 
ni. tygodni “f ekucji; ż e w  ciągu ostatnich  
0yoUch°mość ^ GytacM w ołno oglądać  *1 e3 do • Pow szed n ie  od godzi- 
s?ekucyjnp, 'te h akta zaś p ostępow ania  

^ztstnf-a m ożna przeglądać w  sąd zie . 
*5tochowa, dnia 1 lip ca  1935 r.

Komornik J. Solarczyk .

Pisaliśmy już, że Wydział Powiatowy 
ze względów oszczędnościowych zmu­
szony był zlikwidować Szkołę Przemy­
słu Ludowege w parku Sztaszica. Waż 
na ta placówka regjonalna, mająca swą 
ustaloną reputację jako wzorowa wy­
twórnia artystycznych kilimów i pasia­
ków ludowych, a która przetrwała kilka 
lat pracowitej egzystencji skazana zo­
stała przez bezlitosny kryzys na za­
gładę.

Donosząc o tern przykrym fakcie wy 
raziliśmy nadzieję, że społeczeństwo ćzę 
stochowskie nie dopuści do likwidacji 
tej bezsprzecznie pożytecznej placówki, 
że istnieją możliwości nietylko utrzymania 
ale i rozbudowy szkoły, by stała się 
tern, czem być powinna tego rodzaju 
placówka w 120 tysięcznym ośrodku 
przemysłu włókienniczego.

Sprawą tą zająć się winien albo sa- 
merząd miejski, który wykazał tyle god

nego wysokiego uznania zainteresowania 
dla spraw szkolnictwa, lub ogół społe­
czeństwa w formie stworzenia towarzyst 
wa popierającego artystyczny przemysł 
ludowy.

Możliwości istnieją wielkie: Szkołę 
można przekształcić w tak potrzebną 
Częstochowie i powiatowi wzorową szko 
łę tkacką, któraby szkoliła fachowców 
tkaczy dla przemysłu włókienniczego, 
można przy takiej szkole zorganizować 
kursy przemysłu dewocjonalnego, z u- 
względnieniem działów grafikj, snycer­
stwa, rzeźby, malarstwa ściennego i ko­
ścielnego, rozwijając nadal dział arty­
stycznych kilimów i pasiaków ludowych, 
które dziś już posiadają szeroką śławę 
jako wielce artystyczne w rysunki i dla 
solidności wykonania.

Tak rozbudowana i przeorganizowana 
Szkoła może liczyć na samowystarczal­
ność jako placówka przemysłowa.

0 dalsze losy Teatru Miejskiego.
Urnowa dyr. Iwo Galla z Towarzy­

stwem Krzewienia Kultury Teatralnej 
w Warszawie od kilku dni jest już fak­
tem dokonanym. Dyr. Gall nieodwo­
łalnie zostaje kierownikiem pięciu s to ­
łecznych teatrów dzielnicowych (pery­
feryjnych), przeznaczonych do szerze­
nia kulury teatralnej wśród szerokich 
warstw ludności stolicy, z wybitnem 
nastawieniem na „szarego człowieka", 
na liczne zastępy robotnicza i inteli­
gencji miejskiej, którą w obecnych wa 
runkach nie zawsze stać na kupno bi­
letów do droższych teatrów.

Umowę z dyr. Gallem ze strony To­
warzystwa podpisali pp. Jerzy Kaden- 
Bandrowski i Arnold Szyfman.

Przy tej sposobności nie możemy od 
mówić sobie przyjemności przytoczenia 
charakterystyki działalności artystycz­
nej dyr. Galla, którą skreślił naczelnik 
wydziału sztuki w Ministerstwie W. R. 
i O. P. dr. Władysław Zawistowski w 
rozmowie z przedstawicielami prasy 
warszawskiej.

„P Gall to absolwent Szkoły Sztuk 
Pięknych, początkowo dekorator w Re­
ducie, potem kolejno bądź łącznie kie­
rownik literacki, inscenizator i reżyser. 
Przenosi się z Warszawy do Wilna. 
f o  okresie „Reduty" powraca do stoli­
cy. Współpracuje z Solską w jej tea­
trze  na Żoliborzu, następnie z Schille­
rem  i Jaraczem w Ateneum. W 1932 
r. bierze niegotowy jeszcze gmach t e a ­

tru kameralnego w Częstochowie Wy' 
kańcza go i przez trzy sezony prowa­
dzi skromnemi subwencjami, bez d e ­
ficytu i na poziomie zdumiewająco wy 
sokim.

W związku z konkursem na najlep­
sze przedstawienie któregokolwiek z 
dramatów Wyspiańskiego teatr otrzy­
muje od Ministerstwa W.R. i O.P. dy­
plom honorowy Dyplom ten z uzna­
niem podnosi całokształt działalności 
teatru p. Galla".

Narazie poprzestajemy na tej zwar­
tej charakterystyce, zamykającej w kil­
ka zdaniach całego człowieka i jego 
wytężony wysiłek aitystyczny, a w n a j­
bliższej przyszłości, w chwili pożegna­
nia dyr. Galla, nieomieszkamy dać 
szczegółową ocenę wybitniejszych m o­
mentów ‘.działalności artystycznej dyr. 
Galla w naszem mieście.

W związku nominacją dyr. Galla 
przed Zarządem Miejskim staje bynaj­
mniej nie łatwe zadanie zaoszczędze­
nie miejscowej scenie jakichkolwiek 
wstrząsów przez powołanie do steru 
jedynej naszej placówki artystycznej 
odpowiedniej jednostki, któraby god­
nie poprowadziła dalej dzieła dyrekto­
ra Galla.

Ze względu na zbliżające się zakoń­
czenie roku teatra lnego i konieczność 
zaangażowania zespołu na rok przyszły 
sprawa *ta niewątpliwie w ciągu n a j ­
bliższych dni zostanie rozstrzygnięta.

„ M A R J U S Z *
sztuka w 4 aktach Marcela Pagnola.

Dyrekcja Teatru Miejskiego miała 
bardzo szczęśliwą myśl, wybierając na 
Święto Morza utwór znakomitego pisa­
rza francuskiego, którego symbolicznym 
bohaterem jest morze, bijące wiecznym 
buntem o swe brzegi i pociągające 
śmiałe i swobodne dusze w wędrówkę 
po swych bezbrzeżnych bezkresach.

Sztuka Pagnola bezsprzecznie w pe­
wnym sensie jest propagandowa, ale jest 
to propaganda, przeprowadzona środka­
mi wysoce artystycznemi i subtelnemi, 
propaganda niemal bezwiedna i mimo 
wolna, płynąca z głębokiego ukochania 
morza. Bo w każdym narodzie, a zwłasz­
cza takim, jak Francuzi, posiadający 
ciągnące się na tysiące kilometrów wy­
brzeże morskie i olbrzymie imperjum 
kolonialne, obok wielomiljonowej masy, 
dla której miłość i kult okolicy rodzin­
nej jest niemal przyrodniczem prawem 
życia, muszą być śmiali żeglarze, miło­
śnicy barwnych przygód i groźnych nie­
bezpieczeństw morskich.

Pagnol akcję sztuki umieścił w ro- 
dzinnem swem mieście Marsylji, w 
dzielnicy Starego Portu.

Treść sztuki da się zamknąć w kil­
ku zdaniach. Marjusz, syn właściciela 
baru portowego, od dzieciństwa urze­
czony jest urokiem morza i marzy tyl­
ko o tern, aby porzucić szarą rzeczywi­
stość lądową i zakosztować poezji i 
górnego piękna walki z kapryśnym i 
nieobliczalnym żywiołem.

I w decydującej chwili nie powstrzy 
ma go nawet miłość do pięknej dzie­
wczyny. Miłość morza okazuje się sil­
niejszą. Zresztą dzielna Fanny nie chcę 
stać sfę przeszkodą na jego drodze, ro­
zumiejąc, że morze jest jego wrodzoną 
wokacją, że ten piękny kwiat ludzki w 
prozie szarego przyziemnego życia zwię­
dnie i zmarnieje. W mgnieniu oka po­
spolite, zdawało się, dziewczę z Marsylji 
urasta do wyżyny heroicznego poświę­
cenia i zadając gwałt przepełnionemu 
miłością sercu, przypomina kochankowi, 
że okręt za chwilę odchodzi.

Marjusz bierze to za dowód obojęt­
ności i jak szalony biegnie ku widnie­
jącemu w pobliżu okrętowi. Po kilku 
chwilach rozlega się gwizd syren od­
pływającego okrętu. Marjusz odjeżdża, 
aby nareszcie skonfrontować swe naj­
gorętsza marzenia z rzeczywistością i 
sprawdzić na własnym przykładzie treść 
przysłowia francuskiego: »vie errante
est une chose enivrante”.

Sztuka Pagnola zawiera kilka charak- 
terystycznycg postaci, naszkicowanych 
ręką mistrza.

P. Buczyński w roli Marjusza miał 
nieoceniony wdzięk młodzieńczy i zna­
lazł wyborną sposobność do okazania 
wielu cennych zalet swego obiecującego 
talentu, który, trzeba to podkreślić, wy­
maga jeszcze wiele pracy. Dobrą jego 
partnerką była p. Rada w roli Fanny. 
Z całości dobrej gry tego duetu sce­
nicznego godzi się wyróżnić ostatnią, 
pożegnalną scenę, która drgała pełną 
prawdą miłości i pełną prawdą uczucia.

P. Górowski stworzył soczystą i bo­
gatą w wyrazie przepyszną figurę właś­
ciciela baru, ojca Marjusza, p. Malinow­
ski z właściwą sobie dyskrecją odegrał 
rolę przygaszonego przez życie leciwego 
amanta.

Pozostali wykonawcy pp.: Dębićz,
Martyka, Brodzikowski, Kopczewski, Tar- 
nowska, Łopuszańska i Liedtke byli wy­
borni w rolach drugoplanowych i epi­
zodach.

Dyrektor Gall dał przedstawienie 
świetnie opracowane pod względem re- 
żyserskiem i inscenizacyjnem. Wizja mo­
rza, błękitniejącego za oknami beru, 
miata niepospolite walory malarskie. — 
Świadomy specyficznych praw optyki 
teatralnej konstruktor sceny dał dosko­
nałą iluzję wybiegającego daleko w mo­
rze molo. Tylko żal bierze, że jest to 
jedno z ostatnich przedstawień dyr. 
Galla. (m. ł.)

m



Ofiara na biedne dzieci. C e c h  
piekarzy  żydow skich w C zęs tochow ie  z 
okazji 350 lefiia is tn ien ia  C h rz e ś c i ja ń ­
skiego  C ech u  P iekarzy w C zęstochow ie
1 pośw ięcen ia  now ego sz ta n d a ru  c e c h o ­
w ego  —  ofiarow ał 50 kg. b u łek  dla 
na jb ied n ie jszy ch  dzieci.  — Bułki to zo ­
s ta ły  p rz e z n a cz o n e  dla  dzieci na pół 
k o lon jach  le tn ich .

Pielgrzym ka na Jasną Górę. —
W dn iu  dz is ie jszym  przybyła  do C zęs to  
chowy w ycieczka ze  Szczepow a, pow. 
p łockiego, w liczb ie  44 osób.

Nowy zarząd „Pochodni*1. W dn.
2 b m . N adzw yczajne  W alne Z g ro m a ­
d z e n ie  członków  ch ó ru  „ P o c h o d n ia "  
dokonała  wyboru  nowego za rząd u  w s k ła ­
dzie; F. W ata ła  (p re z e s )  T. Ciesielski 
(w ic e p re ze s )  A. W ojciechow ski ( s e k re ­
ta rz )  B. B ohusz  (skarbn ik )  oraz  H. G u­
zik, M. C h rząs tek ,  Z. M endryk — c z ło n ­
kowie za rządu .  C h ó r  pozosta je  n ad a l  
pod d o św ia d c z o n e m  k ie row nic tw em  dyr. 
W ładysław a Leszczyńskiego.

Bezpłatną podróż do Częstocho­
w y. W czora j  r a n o  n a  d w o rcu  k o le jo ­
w ym  z a t rz y m a n y  zos ta ł  16-letni R yszard  
S zokalsk i,  u czeń  szkoły  po w szech n e j ,  
k tó rzy  „na  g a p ę "  p rzy jech a ł  d o  C zęs to  
chow y.

C hłop iec ,  g d y  go  p rz y p ro w a d z o n o  
po  S ą d u  G rodzk iego , uderzy ł  w płacz  
t ło m a c z ą c  się . że p rzy jech a ł  do  C zęs to  
c h o w y  c e le m  zw ied zen ia  J a s n e j  Góry, 
o  k tó re j  tyle  s łyszał i czy ta ł i w k o n ­
kluzji prosił  s ę d z ie g o  o to, a b y  g o  z 
p o w ro te m  o d e s ła ł  d o  rodziców.

S ąd  ty m  ra z e m  o s k a rż o n e g o  o b e z ­
p ła tn ą  j a z d ę  k o le ją  n ie  sk a z a ł  na  a- 
resz t ,  a udz ie li ł  m u  n a g a n y  i p o s t a n o ­
wił zw rócić  s ię  d o  w ładz a d m in i s t r a ­
cy jnych , a o y  n ie f o r tu n n e g o  p o d ró ż n ik a  
o d e s ła n o  do  W arszaw y.

Dziś w s o b o tę  i iutro w n ied z ie lę
o go dz in ie  5 po pot.

w Ogrodzie „TIVOLI46
„FIVE O 'O C L O C K " 

PO Ł Ą C Z O N E  Z W YSTĘPAM I

Zespołu Kubańskich Kozaków
który  w ystępu je  z z u p e łn ie  nowem p rogra­

m em  na cze le  ,,z T aborem  C ygańsk im '1.

D o  ak t  Nr. K m . 367, 74-35.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w i r u  I i i - g o ,  J. K o s s e k ,  z a m i e s z ­
k a ły  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  3 -go  M aja  
N r. 14, n a  z a s a d z i e  a r t y k u ł u  602 K. P .  C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d n iu  10  i ip c a  1935 r o k u  
o d  g o d z in y  10 , o d b ę d z ie  s ię  p i e r w s z a  l icy ­
tacja^ p u b l i c z n a  ru c h o m o śc i  w  lo k a lu  J a n a  
H o l iń s k ie g o  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l  św .  
B a r b a r y  Nr. 15/17, a m ia n o w ic ie :  m e b l i ,  o- 
s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  zł.  600, k tó r e  
m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j s c u  
s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  24 c z e r w c a  1935 r.
D o  ak t  Nr. K m . 2759/33.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o  

w ie  r e w i r u  I l l -g o  J. K o sse k ,  z a m i e s z k a ł y  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  3-go M aja  N° 14 
n a  z a s a d z i e  a r t  602 K. P .  C. o b w ie s z c z a ,  
ż e  w  d n iu  10 l i p c a  1935 ro k u ,  od  g o ­
d z in y  U ,  o d b ę d z ie  s i ę  p i e r w s z a  l i c y ta c j a  
publica-na  ru c h o m o ś c i  w  lo k a lu  i p o m i e s z ­
c z e n i a c h  c e g ie ln i  „ K a w o d r z a “ ,w K a w o d r z y  
d o ln e j ,  a  m i a n o w i c i e :  c e g ły  n i e w y p a l o n e j  
o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  zł. 1290, k t ó ­
r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j ­
s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m  

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  24 c z e r w c a  1935 r.
K o m o rn ik  J ó z e f  K o s s e k .

LETNI S KO 2 ARKI!
M ieszkan ia  p o je d y n c z e  lub  z k u c h ­

n iam i do  w y n a jęc ia .
Las, plaża na  m ie jscu , 3 m in u ty  

drogi od  s tacji kolejowej.

Wiadomość: Częstochowa, ulica 
Waszyngtona 22, p a r te r  na  p ra w o

B Nic tak  nic zdobi P ań , jak  p iękna i czysta c e ra  —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące P ań  zawdzięcza wyzbycie się p iegou , plam, s tosujgc

i  Krem i mydło „ L  A C T 0  L I N”  I
rafln'w,iiiwt̂ Ł̂»w«nrwi*ffi ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. M M M a  ilf

i l f l  ISfVnaidPi 1 0(* 1 S ie r p n ia  m i e s z k a n i e  
UU W j l i d j ę i i !  1 5  poko i z k u c h n ią  z w s z e l  
k i e m i  w y g o d a m i ,  A le j a  61. W i a d o m o ś ć  u 
a d m i n i s t r a t o r a  d o m u  A le ja  10.

f i

OŁOUIY
Przy bólach g ło w y  lub m ig rs i t ie  s to su je  się

P i o n k i  do l i i  głowy J l l l l i r
Łab. f a r m .  „A ld o za" .

UWAGA: O ryginalne proszki „A ld o za "  tylko ------------—„^.,„^ 3,
z  „CHOINKĄ” w nieb iesk iem  opakowaniu. C H O IM A

ODLEWY MASZYNÓwr
_ S U R O W E  i O B R O B IO N E  

RUSZTA ognio-sdporne
MASZYNY c e r a m ic zn e
TŁ0CZARSCI (PRASY).

FakrySo f f f lyn  i Odiewnia I f c
in ż . K. KANCZEWSKI

TELEFON 11.95
OGRODOWA 45,

I n l tS l  k o m f°r t«wy  4 p ok oje  kuchnia  w s z e l  
L.UASI k i e  w y g o d y  dwa  ba lkony  front III 
pięt ro ,  T A leja  11 od 1 paźdz i ern ik a  do w y  
najęcia.  W i a d o m o ś ć  u adminis t ratora domu

P f l f rTp i l i i a  k®s i et 'fca zarządzająca  z odp o - 
Uii£,5U<3u Wied n ie m z a b e z p i e c z e n i e m  do 

i n t e r e s u  p r z e m y s ł o w o  b u d o w la n e g o  o f er ­
ty w Redakcj i  po d  „Przemysł" .

Kto jest sprawcą mordu rabunkowego
przy ul. P iłsudskiego 7.

O d te g o  pam ię tn eg o  paźd z ie rn ik o ­
w ego dnia ub. roku, k iedy  przy ul. P i ł ­
sudsk iego  Jsfs 7 dokonano  podw ójnego 
b es t ja lsk iego  m o rd u  rabunkow ego , który 
b ru ta ln ie  p rzec ią ł  dw a ludzkie  is tn ienia , 
up łynę ło  już 9 m iesięcy . I dop ie ro  t e ­
raz, w związku  ze zb liża jącem  s ię  z a ­
k o ń czen iem  ś led z tw a  w te j  ponurej spra  
wie, m ożem y ujawnić, k to  je s t  tym dom 
n iem anym  spraw cą  ohydnego  czynu, k tó ­
ry n iek łam an ą  zgrozą w s t rz ą sn ą ł  c a łe  
m ias to .

J e s t  to  23 letni Zygm unt Zaręb ińsk i,  
m ieszk an iec  pow iatu  w łoszczow skiego , 
cz łow iek  zagadkow ego  poohodzen ia ,  bo, 
jak fam a n ies ie ,  n ieślubny  owoc jaśnie- 
pańsk ich  amorów.

Ju ż  sam o  to  p o ch odzen ie  niejako 
p redes tynow ało  go do  n ieregularnych 
szlaków życiowych. Z aręb ińsk i  od kilku 
la t  ch w y ta łs ię  różnych procederów , aby 
zaspokoić  skłonności do próżn iaezego  
życia nad  s tan , to  w ystęp o w ał  w roli 
sp rzed aw cy  dolarów ek, to  uwijał s ię

„Konferencja Sam opom ocy Ży­
dów Polskich'*. C en tra la  kas B ezp ro ­
cen tow ych  „C ekabe"  w W arszaw ie, m a ­
jąca  na celu  u c h w a la n ie  pożyczek b e z ­
p rocen tow ych  i p roduk tyw izac ję  m a s  ży 
dow sk ich  w Polsce , uchw ali ła  p rzep ro ­
w adzen ie  w bież. m ies .  „Kam panji S a ­
m opom ocy  Żydów P o lsk i” d la  uzyskania 
m iljona zł. d la  powyższych kas.

Ną te re n ie  C zęstochow y akcję  tę  
p rzeprow adzi  tu te jsza  kasa B ezp roćen to  
wa, na cze le  k tórej s to ją: m eę. K onar­
ski, p rezes  R ozenberg  i inni.

W związku z tern dziś  w so b o tę  o 
godz. 21 ej w lokalu gm iny żydowskiej 
(A leja 10) o d b ęd z ie  s ię  ło n fe re n c ja  
m ie jscow ych dzia łaczy  sp o łecznych  z 
d z ia łe m  de lega ta  z W arszaw y dr. J .  
B ornste lna .

Zamach sam obójczy na ulicy. — 
Dziś o godz. 0.15 n a  ul. D ąbrow skiego  
n ieliczni o te j  porze  p rzechodn ie  zauw a­
żyli leżącą  na chodn iku  i wijącą s ię  w 
bó lach  kob ie tę ,  k tó rą  o kaza ła  s ię  Mar- 
janna Sw ięcik  (bliższy ad re s  n ieznany). 
W ym ieniona, k tóra  ośw iadczyła , że w 
ce lu  sam obó jczym  zażyła  trucizny, p rze ­
wieziono do  szp ita la  przy ul. W ashing­
tona, gdzie  przep łókano  jej n iezw ło cz ­
n ie  żo łądek . S tan  d esp e ra tk i  je s t  jednak  
n ad a l  poważny.

Przyczyną rozpaczliw ego kroku był 
rozstró j nerw ow y i w związku z tern 
n ie c h ę ć  do życia.

Złodziej rowerów w potrzasku.
W dniu  5 b .m . na szk o d ę  Skaw ińsk iego  
M arjana, zam . przy ul. B rzozow ej, na  
Nowym Rynku w C zęstochow ie  sk radz io  
no  row er w artośc i  100 zł.

Jak  us ta lono  kradzieży tej dokonał  
Kmiecik Adolf la t  16, zam . w Truskola-  
s aćh ,  k tó rego  wraz z ro w erem  źatrzy- 
mano.

Maskota.
Po w yjśc iu  m e c e n a s a  L eck ieg o ,  

z n a n e g o  z ty s iąca  dz iw nych  n ie ra z  u- 
p rz e d z e ń  i p rze sąd ó w , p o zos ta l i  w s a ­
lo n ie  go śc ie  zaczęli m ó w ić  o p r z e s ą ­
d a c h  i z a b o b o n a c h .

„N ie  ro z u m ie m ,  cz łow iek  k u l tu r a l ­
ny, s tu p ro c e n to w y  m a te r ja l i s ta ,  a na  
k a ż d y m  k ro k u  p rzyzna je  s ię  d o  tego , 
że  je s t  p r z e s ą d n y ” .

„M ojem  z d a n ie m ,  m a  ty iko  o d w a g ę  
po w ie d z ie ć  g ło śn o  to, co  k a ż d y  z n a s  
u p ra w ia  po  cichu , w s ty d z ą c  s ię  n ie ra z  
s a m e g o  s ie b ie .  Czy widział p an  k ied y

a u to  bez  p a ja c y k a ,  m a łp k i  lu b  in ne j  
m a sk o tk i ,  a czyż  to  n ie  p rz e są d ?  K ażda 
p an i  m a  rów n ież  j a k ą ś  m a s k o tk ę ,  k tó ­
rą  z a z d ro śn ie  u k ry w a  p rzed  o k ie m  i n ­
nych . J a  n a p rz y k ła d  z a n ic  n ie  ro z s ta ­
ł a b y m  się  z ko ra l ik iem , k tó ry  d a ła  m i 
c y g a n k a ,  m ó w ią c ,  że  p o s ia d a n ie  je g o  
z a c h o w a  ja k  n a jd łu że j  m o ją  m ło d o ść  
i u r o d ę ” .

„Nie zgodzę  s ię  z tern  n ig d y "  — 
p rz e rw a ła  żyw o  s ta rsz a  pan i ,  k tó re j  s i ­
we w łosy  s tan o w iły  dz iw ny  k o n t r a s t  z 
p ię k n ą  i g ła d k ą  c e r ą  b e z  je d n e j  z m a r  
szczki — kora lik  lub  m u s z e lk a  n ik o m u  
n ig d y  n ie  p o m a g a ły .  J a  rów n ież  m a m  
sw oją  m a s k o tk ę ,  m o ż e  jej j e d n a k  u ż y ­
w ać  k ażd a  d b a ła  o sw ą  u r o d ę  k o b ie ­
ta. J a  ró w n ież  m a m  sw oją  m a s k o tk ę ,  
m o ż e  jej j e d n a k  używ ać  k a ż d a  d b a ła  o 
sw ą  u ro d ę  k o b ie ta .  J e s t  to  s ło iczek  
„ f t c t i c r e m e u "  m ark i  f ln t ib a .  A k ty w o ­
w a n y  k rem  h e r m o n a ln y  „ A c t ic re m e " ,  
z n a jd u ją c  s ię  n a  tu a le c ie  w y tw o rn e j  
pan i,  z a p e w n ia  jej s ta le  św ieży  i m ł o ­
dz ieńczy  w y g ląd ,  u su w a ją c  zm arszczk i  
i p o b u d z a ją c  r e g e n e r a c j ę  tk a n e k .

P o tę g u ją c  lub  z a s tę p u ją c  czy n n o śc i  
h o rm o n ó w  skóry ,  ty ch  w ła ś n ie  c z y n n i ­
ków , o d  k tó ry ch  b e z p o ś re d n io  zależy 
św ieżo ść  i k ra sa  ce ry  —  „ f le t ie r e m e "  
je s t  p raw dziw ą m a s k o tą  szczęśc ia  i p o ­
w o d z e n ia .

Słowo sportowe
P iłk a  n o żn a .

W n ied z ie lę  7 b .m .  o  g o d z .  18 na  
s ta d jo n ie  im .M arsż .  J .  P i ł su d sk ie g o  ul. 
P u ła sk ieg o  2, o d b ę d z ie  się  p ie rw szy  
m e c z  z cyk lu  s p o tk a ń  m ię d z y g ru p o -  
w ych  p o m ię d z y  S.K.S. S ta r a c h o w ic e  —  
B ry g a d ą .  M ecz t e n  ze z ro zu m ia ły ch  
w zg lędów  b u d z i  o lb rz y m ie  z a in t e r e s o ­
w an ie ,  gdyż  o s ta ro c h o w ic z a n a c h  b ra k  
bliższych  d a n y c h .  J e d n o  j e s t  g o d n e  
p o d k re ś le n ia ,  że  k lu b  t e n  d o p ie ro  od  
roku  czasu  z n a jd u je  się  w k la s ie  „ R ” 
i już  po tra f i ł  zdobyć  za szczy tn y  ty tu ł  
m is trza  p o d o k rę g u  k ie leck iego .  Z esp ó ł  
ten  d y s p o n u je  p o d o b n o  n iez łym  a t a ­
k ie m , lecz za  to  s łab szą  o b r o n ą  B ry ­
g a d a  w ystąp i  na  t e n  m e c z  w k o m p le t ­
ny m  sk ładz ie  i p ra w d o p o d o b n ie  k ie rów  
n ic tw o  sekcji  po tylu już p rz y k ry c h  do  
św ia d c z e n ia ch ,  n ie  z d e c y d u je  s ię  na  
p o z o s ta w ie n ie  p ra w e g o  sk rzyd ła  bez  
zm ia n y .  P o m o c  B rygady  zasili Kiesz- 
czyński,  k t ó r e m u  W ydz . G. D. Kiel.

"  M M
i BEZPo w R o ^ . ą .

kolo k ob ie t  pode jrzane j  konduity, zdoby 
w ając ićh  sy m pa tję  d o ść  u jm u jącą  po ­
w ie rzchow nośc ią  i b io rąc  od nich  p ie ­
n iądze .

S topniow o s ta c z a ł  s ię  on coraz  niżej 
i niżej, aż w reszc ie  w nocy z 2 na 3 
paźdz ie rn ika  zna laz ł  s ię  w sklepie  fry­
z jersk im  M ittle ra  i b e s t ja lsk im  c iosem  
ro z p ła ta ł  czaszkę  kobiecie , k tó rą  n ie z a ­
wodnie  p rzez  pew ien  czas  u w o d z i ł  ko- 
m ed ją  k łam ane j  miłości,  a po za ła tw ię  
niu s ię  z L iberską  z a m o rd o w a ł  śp iące  
na górze  dz iecko  i z rabow ał szka tu łkę , 
rzekom o  zaw iera jącą  cenne  klejnoty.

Zaręb ińsk i  n ie  przyznaje  s ię  do  wi­
ny, lecz n a jlepszym  d o w o d em  przec iw ­
ko n iem u  są słowa, k tó re  m u s ię  n i e ­
baczn ie  wyrwały n a ty c h m ia s t  po a r e s z ­
tow aniu , z d rad za jące  dok ład n ą  znajo 
m o ść  zaw arto śc i  n ieszczęsnej  szkatułki.  
W każdym ra z ie  rozpraw a p rzec iw ko  
Z aręb ińsk iem u  b ęd z ie  jed n ą  z n a jc ie ­
kawszych, jakie k iedykolw iek rozp o zn a ­
w a ł  m ie jscow y S ąd  Okręgowy.

KOWftLSHi

O Z P N  zezwolił na  b ran ie  udziału w 
g ra o h  m ię d z y g ru p o w y c h .

W ynik  te g o  m eczu  jes t  b. ciekawv 
N a z w y c ię z cę  s p o tk a n ia  typujemy jed 
n a k  B ry g a d ę ,  k tó ra  m ając  własne boi­
sk o  i pub liczność ,  pow inna  mecz ten 
ro zs trzy g n ąć  na  sw oją  korzyść.

* * *
J a k  się d o w ia d u je m y  w ostatniej 

chwili na  z a sa d z ie  polecenia PZPN, 
m is trz  tu t .  o k rę g u  m usi być wyłonio­
ny  n a  15 bm ., p rze to  tabela mistrz, 
m ię d z y g ru p o w y c h  ulegnie  pewnym 
z m ia n o m  z te rn ,  że mistrz, międzygru 
po w e  o d b y w a ć  s ię  b ęd ą  w każdą nie­
dz ie lę  i c z w a r te k .  W razie o ile by 
Kiel. O Z P N . n ie  wyłonił na czas wy­
z n a c z o n y  m is trza ,  ten że  nie będzie wy 
lo so w a n y  przez PZPN. do gier o wej­
śc ie  d o  Ligi p a ń s tw o w e j .

* 5
W ydz. G. D yscyp i.  Kiel. OZPN. na 

o s ta tn ie m  s w o je m  posiedzeniu zezwolił 
g ra c z o m  k lubów , k tó re  biorą udział w 
m istrz ,  m ięd zy g ru p o w y ch ,  a zdyskwali­
f ik o w an y m  za p rzew inien ia  za wyjąt­
k iem : c z y n n e g o  zn iew ażen ia  sędziego 
jak  i g racza  i ka ranych  dożywotnią 
dyskw alif ikac ją ,  b ra ć  udział w mistrz, 
m ię d z y g ru p o w y c h .  Kaes.

Z RADOMSKA.
— W ykluczony z BBWR. Uchwa 

łą  P re z y d ju m  R ady  Powiatowej BBWR- 
w R a d o m s k u  z dn . 23 czerwca b.r. P- 
B o les ław  K uliński z Jed ln a ,  za wyraź­
n ie  szkod liw ą  d z ia ła lność  dla BBWR, 
zos ta ł  s k re ś lo n y  z listy członków tej 
o rgan izne ji .

Koncert niewidomych *rt£si6!?:
W e w to rek  16 b m . o godz. 20.30 od $ 
dz ie  s ię  w sali „ K in e m a ” w Radoms 
k o n c e r t  n ie w id o m y c h  artystów.

W ystąp i  śp iew aczka  p. ^ 0,n s , a l i L ,  
S o w is ia k  (m ezzo  sop ran ) ,  Przy , ^  g, 
n ie  n ie w id o m y  p ian is ta  W ojciech  
b iera j.  w.

W  p r o g r a m ie  c e n n e  utwory P 
sz e c h n ie  z n a n y c h  kompozytorow. 
c e r ty  ta k ie  o d b y ły  się  w wielu du 
m ia sta ch  Polski. .

P r a s a  p rzy ję ła  je  b a rd zo  zyc 
d a ją c  p o c h le b n e  recen z je .  0

P an ie ,  k tó re  p o s iad a ją  urzęd  ̂ .
św ia d c z e n ia ,  u p ra s z a  się darzy 
n e m  z a u fa n ie m  i przyczynić  się 
do  n a b y w a n ia  w iększej ilości 
w s tę p u  na n in ie jszy  koncert.

K o n c e r t  z a s łu g u je  na p o p a rc

— Kradzież rowerów. Z mag3,2'1' 
d o  st- k°'n u  k o le jo w e g o ,  n a le ż ą c e g o  — o ro' 

lej. T ek linów , z o s ta ły  s k r a d z i y C|i 
w e ry  na szk o d ę  robo tn ików  kolej 
Po lic ja  w szczęła  dochodzen ie .

— Pobity na t l e  zemsty oS° 
S te j .  J ó z e f  W łodarczyk  z Woli ń nJ 
skiej,  gm . P rze rąb  zgłosił pojic] - . jty 
n a  t ie  z e m s ty  osob is te j  zosta v . 
p rzez  S y lw e s tra  W a rd ę  iJCzesłs 
c z y k a  z te jż e  wsi.

P E N S J O N A T  „ Ś L A Z aCZKA
K. MĄCZYŃSKjEJ. ć , a S )de i 

W is ła  - D ziech c in b a , w o je  w - . ucjnka.,
5 min. od przys tanku  kolej. P ZI® zaleS‘( I 

P en s jo n a t  położony w malownicz  ̂
nym zakątku B eskidów  Zachodnich- 0osisi>, 
n ad  poz. morza), 50 mfr. od wo y> eiekfr. ,
wszystkie pokoje s ło n e c z n e  z  balkon e^yteln,# I
oświetl. , wszelkie  wygody: Radjo, „e-

Kuchnia warszawska. Ceny przy



tale wymaga powołania Powiał. Rad Gospodarczych. OBRAZKI SĄDOWE.

Radomsko, dnia 4  lipca. 
K o m i t e t  Ekonomiczny M in istrów  za- 
„awia się nad sytuacją gospodarczą  f u i wydaje rozporządzenia, m ające  

elu większe zatrudnien ie bezrobot- 
1,9 u rozszerzenie takich, czy innych  
•Lstvcyi. Inv niżej idą te  instrukcje  
'Iwołują oddźwięk tylko tam , gdzie ten  
oddźwięk znaleść muszą, t. zn. w pod­
ły c h  sobie urzędach.

Co dzieje się z opinją publiczną i... 
, inicjatywą publiczną?

P r s s a  może elektryzow ać swem i w ia ­
d o m o ś c i a m i .  Przeciętny obyw atel pochia 
nia z zaciekawieniem treść krótkich  
w z m i a n e k  ekonomicznych, czy naw et 
dłuższych artykułów. Lecz to już wszyst 
ko. J e s t  to koniec pięknych zam ie-

Za teren naszych rozw ażań b ic n e m y  
powiat.  Nie możemy pow iedzieć, że nie 
mamy tu życia gospodarczego. Są d rob ­
ne gospodarstwa rolne, są karłow ate , są 
wielkie folwarki, są gospodarstwa hodo­
wlane, są warzywne, są sady i pasieki, 
są mleczarnie, cukrownie, krochm alnie, 
browary i gorzelnie. Są pozatem  młyny, 
wiatraki, gdzieniegdzie tra fi się fabryka  
makaronów, pierników, cukierków , czy 
czekolady.. Dalej idą inne fabryki, jak 
w powiecie radomszczańskim: Tow arzy­
stwo Metalurgiczne, m niejsza fabryka 
przemysłu metalowego K ryzel i W oja  
kowskl, fabryczka noży B ieleckiego i 
fabryki przemysłu m eb!a rs k ie g f: The net, 
Mazowja, U iiische i w iele innych drob  
niejszych zakładów.

Z kolei trzeba zwrócić uwagę na 
bandel i finanse.

Są więc: Syndykat Rolniczy, dalej 
idzie spółdzielczość, czyli wszystkie  
sklepy spółdzielcze i spółdzielnie ro ln i­
cze handlowe. U względnić bezsprzecz­
nie należy Komunalną Kasę O szczęd­
ności i inne placówki kredytow e, jak  
Bank Ludowy i Bank M ieszczański. N ie  
należy zapomnieć także o prywatnym  
handlu, który stanowi potężny czynnik  
w życiu gospodarczem.

W zakończeniu litan ji (która jest nie  
zupełna) wyszczególnić trzeba W yd zia ł 
Powiatowy i samorządy m iejskie i gmin  
ne' ® nawet gromadzkie.

Wymienione objekty gospodarcze czy 
odcinki działalności ludzkie j w pro- 

cesie wytwarzania są odcinkam i samo- 
zje nemi. Interesy są m iędzy poszcze- 

g nemi wielkościami w yraź,de sprzecz- 
*■ eśli dodamy do tego nastaw ienie  

1Czne> kształtowane przez d ługolet- 
Kryzys zobaczymy, jak  w ciężkich  
runkach i na jakich rozdrożach znaj- 
e się życie gospodarcze jeśli chodzi 

° ln'c)atwę społeczną, 
mu,.* - jtn° ^  Poszczególnych posunięć, 
moni od rządu wym aga shar-
re ,A 0Wan!a owy°h  często sprzecznych  
nei n ? .? w ' ustalenia owej już zna* 
trn Puk^czn* j  h ierarch ji celów
'V ibpH ° e  ̂ p*erw zrealizu jem y, a któ-

n|eniu p S s rz e g o /°WaĆ P°  u rz ę c z y w is t '

wvnlo.*8 p<?de)^cie i tak ie  rozw iązanie  
1 przeH«fl !e6° c i“*a rekrutującego sięz Dr7orl„z. . B łc n ru iu  o te g u  »i«s

“Podarczvrh'?61' wyzszy ° h placówek go- 
BowiatowVrk« * p°Pularnie -S e jm ik ó w  
Rad g„ j  C2y wProst Pow iatow ych  
dj t0 sp°dsrczyoh, Rzecz prosta bę- 
Owocnn«  ̂ S ne 5 ciężkie i liczyć na 
hylobv „C P? Cy ^ fz  dalszych posunięć 
babv n» - ° je ^łąd zasadniczy. T rze- 
,lielicznpeUz Wszystkiem  w yłonić c ia ło  
Przk Rad ■ q ! W ydzia ł Pow iatow y  
na to . ®'*’ia tow ej) zwane, daj my 

Ł ? 1 T hm W ykonawczym  
Do,,vtórzvó ° ' w yraźnie pow iedzieć i 
^wiatnu, -C^ n,a^za}oby do kom petencji 
dtiału U/6l„  y Gospodarczej i Wy- 
f 'wniej w aw^z®S0• N ie  może być 
9 uowym  organem
<2ucić f , ? ’stn iejącem i. M oże ktoś za- 
g0sPodarrlei’« Ze P °wstąnie tak ie j „rady
c*e wiep^8* wProwadzi do życia jesz-

-  * ue) „m ętliku"
2astrzeo się trzeba, że >

,Wa«h 90spodar cza w spra-
*edyną jnL. aijczyoh w pow iecie byłaby  
^Pólnurk anc)3, najwyższą, w sprawach  

* znosił Us!a*a*°b y  z zainteresow any- 
z n0ri A  ^ na szczeblu W ojew ódz- 

^ ^ g a łah u  ną instytu oję. która skolei 
j u y P^ypuśćm y m in is trow i prze- 

*u 0  finansów  oraz ro ln i-

i antagonizm ów .

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY.
ctw a), albo: Komitetowi Ekonomicz­
nemu MinistrOw.

Szczegóły i szczególiki można ząw- 
sze opracować i dostosować, chodzi w 
te j chw ili o stw ierdzen ie  konieczności 
powstania takie j instytucji, któraby zao ­
piekow ała się i w zm ocniła tętno życia  
gospodarczego. N ie  trzeba zapom inać, 
że w ie le  bogactw naturalnych byłoby 
wtedy znakom icie wyzyskanych

M yśl powołania W ydziałów  W yko­
nawczych przy Pow iatow ych Radach  
Gospodarczych czy tych ostatnich nie  
jest nowa. W ychodziła ona na św iaiło  
dzienne w wielu artykułach ekonom icz­

nych i stale chow ała się w tę tn ie  ogó l­
nego życia i b ieżących zm artw ień .

D obrzeby jednak było, aby tak eko­
nom iści jak i lu d zie  interesujący się 
tern: „co dalej b ędzie", chcieli zabrać  
nad tem  zagadnieniem  głos.

W spólnie razem  m ożem y stworzyć  
kontury dzie ła  potężnego, a czas już ku 
tem u najw yższy. Pism a, sądzę, użyczą  
w tej ważnej sprawie chętn ie  swoich 
szpalt, aby dyskusja stała  się nad tem  
zagadnieniem  szeroka, obejm ująca całą  
Polskę, bo zagadnienie dotyczy całej 
Polski.

Al. Krzynowek.

Nowi ludzie w polskim filmie.
Dwa niezwykle interesujące debiuty aktorskie.

m

M IE C Z . J A K U B O W S K I 

m łod y  ta len t, gra w film ie  „D zień  W ie l 
k ie j P rzyg od y” reż. Jó ze fa  Lejtesa.

Konsorcjum  film o w e „H a n ta F ilm ” na 
cze le , którego stoją pp.; W acław  S iero ­
szewski, Ferdynand Goetal, amb. Tytus 
F ilipow icz i M aksym injan W eronicz, zre ­
alizow ało  ostatnio w ielk i film  polski p t. 
„D zień  w ie lk ie j przygody” . A utorem  see 
narjusza oraz k ierow nikiem  produkcji 
jes t p. Ferdynand G oetel. R ealizow ał 
jeden z najlepszych polskich reżyserów, 
tw órca film u  „M łody Las” . Józef Lajtes. 
N iezw ykle  Ciekawie przedstawia się w  
f ilm ie  obsada aktorska. Oprócz uzna­
nych sław jak: K azim ierz lunosza S tę - 
powski, Franciszek B rodniew icz, Fr. D o ­
m in iak , M ic h a ł H a licz , A nt. Różycki, 
Stanisław  Łapiński i inn. u jrzym y w f il 
m ie 2 niezw ykle interesujące jednostki. 
Będą to: Jędrzej Fronczysty i H elena

Roj R ytardow a,
Jędrzej Fronczysty (przydom ek Kust- 

ja n ), to góral z okolic C hochołow a, 
zwany przez okolicznych m ieszkańców  
„najpierwszy m yśliwy T a tr ”. O d kry ł go 
Ferdynand G oete l, który szukał przez 
dłuższy czas odpow iedniego aktora do 
obsadzenia ro li kłusownika w film ie .

Fronczysty w fd m ie  wystąpi poraź 
pierwszy w życiu.

N iezw yk łe  w arunki zew nętrzne, wspa 
niała uroda, bardzo fonogeniczn.y głos, 
wrodzony ta lent, czynią z niego urodzo  
nego aktora o n iew ątp liw ie  św ietnej 
przyszłości, Porusza się p rzy iem  przed  
objektyw em  ze swobodą, k tóre j mógłby  
mu pozazdrościć n ie jeden znany aktor. 
Rola, którą kreu je w film ie  jest b. c ie ­
kawa i n iezw ykle trudna. Gra on postać 
kłusownika, którą jes t b iernem  narzę­
dziem  w rękaęh bandy przem ytniczej. 
Pod w pływ em  przejść, nawraca na do­
brą drogę, przyczyniając się do likw id a ­
c ji bandy.

Kreacja Fronczystego przedstaw ia się 
naprawdę rew elacyjnie .

D rugim  debiutem  będzie ukezanie  
się film u  p. Heleny Roj R ytardow ej, By­
walcy Zakopanego znają piękną postać 
p. R ytardow ej, żony poety Rytarda i kie  
row n iczk i tea tru  regjonalnego w Zako­
panem .

G ra ona jedyną ro lę  kobiecą w f i l ­
m ie . R zecz bardzo ciekaw a i rzadka.

Zazw yczaj p rzecież nie wyobrażano  
sobie film u , w którym  nie byłoby paru  
intryg m iłosnych. O kaza ło  się jednak, 
że film  m oże być świetny i bez specjał 
nych perypetji sercowych. Jeden z na j­
lepszych film ó w  obecnego sezonu „Ben  
g a li”, film , który cieszył się i cieszy 
niezw ykłym  wprost pow odzeniem  arty- 
stycznem  i kasowem , m a tylko jedną  
bohaterkę. W film ie  „D zień  w ie lk ie j 
przygody”, środowisko oraz partnerzy  
stanowiący w yłącznie „p łeć brzydką”, 
stanowią dla jednej p rzedstaw icielk i ko ­
biecego rodu, n iezw ykle  oryginalne i 
atrakcyjne tło .

O czekujem y zatem  prem jery film u  z 
zainteresow aniem  F ilm  Polski potrzebu  
je  dopływu nowych utalentow anych sił.
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iScena z film u  „DZIElS  W IE L K IE J  P R Z Y G O D Y "  
reż. Jó ze fa  Lejtesa,

C hcia ł i dał.
— r m m t  —  ^ zy Pan s?d z*a u "
1 3  < J g f |g  częszcza kiedy na plaże  

nad W a r t ę  —  zapyta ł
W Sb i i i ’ pan Szym on W ronek.
I k ^ g j  —  N ie .

—  Bo ja w łaśnie tam uj
I l a n S  p0 drodze na te  plażę sta 

je  z obw arzam kam i. I  o-
górki kwaszone fakżesam o sprzedaje.

Aż tu pewnego dnia p rzypęta ł się 
ten oto oskarżony czyli C zesław  Bana- 
siak. P rzyn iós ł koszyk z obw arzankam i 
i kubeł z ogórkam i i stanął z tem l u ten  
syljam i, tuż ko ło  m nie.

—  Panie kupiec —  m ów ię do niego  
—  posuwaj pan do jasnej cholery! Tu  
m ój plac. A  on na to:

—  N ie  pytam  się szanownego konku  
renta czyj to plac i wogóle m ało m nie  
to obchodzi. T u ta j je  plaża, znakiem  
tego, wolność kupiecka tu je . Każden  
jeden ma prawo stać, gdzie  ma upodo­
banie

—  No to  zapychaj —  pan m ów ię do 
niego —  dzie da le j. Jak będziesz w jed  
nem  m iejscu handlow ać, to  każden z 
nas połowę tylko zarobi. Myślisz pan —  
pow iadam , że d la  pańskiej przyjem ności 
ludzie  dwa razy ty le  bajg li opyćhać 
będą?

W tedy on tw arz na m nie rozluzo- 
w ał i krzyczy:

—  Zam kniesz się raz, tak i synu, czy 
ja cie m am  zam knąć? O  w iele pow ie­
d z ia łem , że nie pójdę z tego plaću, to  
się n ie  ruszę, choćbym  m ia ł trupem  pa 
dnąć. W id zic ie  go —  powiada —  lacu- 
sia! W ystro ił się stary byk, na le tk iem  
chlebie, a ja to w podartej kapocie m am  
po Częstoch. ganiać? N iedoczekanie tw o  
je , ty ścierwo jedna!

No i upraszam  tera pana sędziego, 
żeby za te ścierwo i za tego byka, wsa­
d z ił Banasiaka do m am ra.

—  Czy to wszystko prawda panie Ba 
nasiak— zapytał pan sędzia.

—  Praw da odparł oskarżony —  ale  
dó połowy. Bo jeszcze „dęty flim o n le ” 
na niego pow iedziałem  „koniu w ędzony” 
i „stary id jo to ” . A  wszystko przez to, 
że m nie kwaszonem ogórkiem  w pysk 
ch cia ł dać, panie sędzio!

—  Chciał? A skąd oskarżony wie, 
że chciałl

—  Bo gdyby nie ch c ia ł toby nie  
dał, panie sędzio . A  że d a ł znakiem  te 
go chciał!

W  tym  stanie rzeczy sąd grodzki o- 
skarżonego uniew innił.

Z  SCHftJU.
Piorun wytrącił młot 

Kowalowi z ręKi.
W  czasie burzy jaka  przeszła nad  

o ko licą  T a rn o w a  w W ie lk ie j W si p io ­
run uderzy ł w ko w ala  Jan a  K lisza i 
w yrw a ł m u że lazn y  m łot z ręk i. K ow al 
stracił trzy  palce.

Strzelił do dziecKa
celując do wścieKłego psa.
Trag iczn y  w yp ad ek  zd arzy ł się wczo  

raj w P iastow ie  pod W arszaw ą.
M ieszkan iec  P iastow a, W ac ław  N o ­

w ak, w idząc przeb iega jącego  psa, k tó ­
rego posądzał o w śc iek liznę  p ostano ­
w ił go zabić. W  ch w ili gdy pociągnął 
za cyngie l, ręka m u drgnęła i zam iast 
tra fić  w psa, c iężko  zran ił baw iącego  
się opodal 6 le tn ie g o  J u lju s za  Z a w ro t­
nego.

Rannego  chłopca natychm iast prze  
w iez io n o  do szpitala i przystąpiono do 
wyjęcia kuli, która u tkw iła  w kręgosiu  
pie. Stan dziecka  jest groźny.

2 £  S W lJ iTJL  
leKin pciźarł dziewczynę

Na plaży w Suszak, na granicy wło  
sko jugos ło w iańsk ie j,  kąp ią c y  się zau ­
w aży l i  w p on iedz ia łek  p o p o łud n iu , ku  
sw em u w ie lk ie m u  p rzerażen iu  2 o lb rz y  
m ie  rekiny

Pływacy usiłowali jak  najprędzej do 
stać się do brzegu, by schronić się w 
bezpieczne m iejsce.

Pew nej m łodej dz iew czyn ie , o b yw a­
te lce  czech os ło w ack ie j, k tó ra  zbyt d a ­
leko  zapuściła  się na m orze , n ie  u d a ­
ło się je d n a k  dop łynąć  do  brzegu.

Jed en  z rek inó w  dosięgnął d z ie w ­
czynę i pożarł ją .
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Tajemnice podziemnej sekty Inocentystów
„G rzesz , a b y  g rz e c h y  tw o je  m o g ły  b y ć  p r z e b a c z o n e " .

Od czasu do czasu policja rumuń­
ska dostaje wiadomość z odległych wio 
sek Besarabj i ,  że została odkryta nowa 
świątynia sekty Inocentystów.  Już 14 
lat  prowadzi policja walką z członkami 
tej  sekty,  ale jak  dotąd jedynym sk u t ­
kiem było podwojenie się liczby człon­
ków i wzros t  liczby podziemnych świą 
tyń sekciarzy.

Bardzo ciekawa j e s t  h is tor ja  pow­
stania tej  sekty  i przyczyny dla k tórych 
władze rumuńskie tak zdecydowanie 
z nią walczą.

W końcu zeszłego s tulecia wędro ­
wał po Besarabj i  żebrak imieniem Bra t  
iDoeenty, niosąc pociechą chorym i 
s trapionym.

P o  pewnym czasie s tał  sią sławnym 
nietylko w Besarabj i ,  ale w całej U k r a ­
inie. Dziąki tej  sławie klasztor św. 
Teodora ofiarował mu s tanowisko p rz e ­
ora, które on skwapliwie przyjął ,  ale 
wtedy s ta ła  sią rzecz nieprzewidziana.

Tłumy wielbicieli  Inocentego zaczę­
ły płynąć do klasztoru,  aby tylko ot rzy­
mać błogosławieństwo przeora.

Lud uważał  go za proroka i wierzył  
że ma on moc uzdrawiania chorych.

Dla klasztoru św. Teodora schodziły 
sią p ielgrzymki  z całej południowej 
Rosji .
§ |Polioja zakazała pielgrzymek ze wzglą­
du na niebezpieczeństwo przenoszenia 
zarazy,  a gdy ten zakaz zupełnie nie 
poskutkował,  przenios ła „proroka"  do 
j ednego z klasztorów Rosji północnej.  
Mimo ścisłego incognito,  do którego 
Inocenty  byl zmuszony w swej nowej 
siedzibie,  już po upływie miesiąca d ro ­
gi do Maronu, w którym mieszkał,  za ­
roiły sią od pielgrzymek,  ciągnących 
t eraz  z całej już  niemal Rosji.

Tym razem zainteresował sią już  
Petersburg .  Rasput in,  k tóry wtedy był

wszechwładny na dworze, zaczął poważ­
nie obawiać sią konkurencji ,  to też z j e ­
go inicjatywy Inocenty został  uwięzio­
ny i ukryty.  Dopiero w roku 1917, 
gdy Rasput in dawno już nie żył rewo­
lucja uwolniła mnicha.

Pros to z więzienia udał sią do Be­
sarabji,  gdzie został  z radością przyjęty 
przed dawnych wyznawców. Ki lkadzie­
s iąt  tysięcy ludzi słuchało jego kazań.

Na początku miał niepowodzenia,  a 
nawet  dwie jego wyznawczynie z nie­
wiadomych powodów omal go nie otruły,  
ale od tego czasu minęło 15 lat  i sekta 
zupełnie sią utrwaliła,  choć w dalszym 
ciągu bardzo t rudno coś s ;ę o niej do­
wiedzieć. Wiadomo tylko, że jej głów­
ną maksymą je s t  hasło „Grzesz,  żsby 
grzechy twoje mogły być przebaczone*.

Kto nie pr/e. izy,  nie może spodzie­
wać sią łaski boskiej .  Z tej sofistycz- 
nej nauki chłopi besarabscy potrafili 
wyciągnąć naj fa talniejsze wnioBki.

W jednej  z wiosek rumuńskich zo­
s tała niedawno odkryta tajemnicza świą­
tynia sekciarzy.

Córka jednego z bogatych gospoda­
rzy została niemal  siłą zaprowadzona 
przez dwie inne chłopki do pobliskiego 
lasu, gdzie znajdowało sią wyjście ja­
kiegoś podzi-mnego korytarzyka Tam 
usiłowały one nakłonić uprowadzoną do 
wspólnego wejścia do tego korytarza.  
Dziewczyra  jednak w ostatniej  chwili 
wyrwała sią i pobiegła opowiedzieć 
wszystko ojcu.

Natychmiast  zawiadomiona została 
policja i w niespołna 20 minut  potem 
oddział żandarmerj i  wchodzi do po­
dziemia.

Okazało sią, że przejście to prowa­
dzi do świątyni sekciarzy,  gdzie około 
50 osób, mę«ezyzn i kobiet, zupełnie 
nag ch, wyprawiało różne orgje  w myśl

RATUJCIE Z D R O W I E ;
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POW ODA 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓR

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERą
sq  d o b r y m  ś r o d k i e m  d l a  u r e g u l o w a n i a  ż o łq d k a ,  usu 
o b s t r u k c j ę ,  s q  ł a g o d n y m  n a t u r a l n y m  ś r o d k i e m  p rz e c z y S2ca|q
lacym, za. 

0 r 9anizm.
u s u w a j q  s u b s t a n c j e  g n i ln e ,  z a t r u w a j q e e

IIO&A Z G©R HARCU Dra LAUERą
s t o s o w a n e  r ó w n i e ż  p r z y  c i e r p i e n i a c h  w q t r o b y ,  n e r e k ,  kami 
ż ó ł c i o w y c h  i h e m o r o i d a c h  sq  c h ę t n i e  p r z y j m o w a n e  p rzez  chorych

zasady:— Grzesz aby grzechy mogły być 
ci przebaczone. . .

Wyznawcy wykonują wszelkie prz e­
pisane olyrzędy z fanatyzmem. Potrafią 
całe miesiące bez świat ła i słońca żyć 
w podziemiach, a przed wyjściem na 
powierzchnią,  wycinają sobie na p i e r ­
siach krwawe krzyże.

Inocentyści  nie odróżnia ją cnoty od 
grzechu.  Dziwne j e s t  tylko je d n o — d l a ­
czego chłopi besarabscy tak bardzo 
przejęl i  sią tem sofistycznem rozu­
mowaniem? ..

RADJO.
W A R S Z A W A  7 l i p c a

8.30 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  
w s t a j ą  z o r z e “ . 8.33 P o b u d k a  d o  g i m n a s t y k i  
8 .36  G i m n a s t y k a .  8 50 M u z y k a  z  p ł y t .  9 .15  
D z i e n n i k  p o r a n n y .  9 .50  P o g a d a n k a  s p o r t . -  
t u r y s t y c z n a .  9.55 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y
10.00 N a b o ż e ń s t w o  z K r a k o w a .  11,57 S y g ­
n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z  w i e ż y  M a F j a c k ie j .  
12.03 F e l j e t o n .  12 .20  P o r a n e k  m u z y c z n y
13.00 T e a t r  W y o b r a ź n i  n a d a j e  f r a g m e n t  s ł u  
c h o w i s k o w y .  14.00 M u z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  
14.57 W i a d o m .  m e t e o r o l .  15.00 P o g a d a n k a  
r o l n i c z a .  15.10 M u z y k a  ( p ł y t y ) .  15 .22  P r z e ­
g l ą d  r y n k ó w  i p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  15.35 M u  
z y k a  ( p ł y t y ) .  15.45 P o g a d a n k a  r o l n i c z a .  16.00  
U t w o r y f  o r t e p i a n o w e .  16 .30  T r .  f r a g m e n t u  
r e g a t  w i o ś l a r s k i c h  z  t o r u  r e g a t o w e g o  w  
B r d y u j ś c i u  ( p r z e z  T o r u ń ) .  16.45 S z k i c  l i t e ­
r a c k i  z e  L w o w a .  17.00 K o n c e r t .  18 .00  T r a n .  
z  o b o z u  P r z y s p .  W o j s k ,  m ę s k i e g o  w P a s i e ­
c z n e j .  18.20 T r a n  r e g a t  w i o ś l a r s k i c h .  18.30

„ C a ł a  P o l s k a  ś p i e w a ’ . 18.45 R e p o r ta ż  ig m 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19 io  Konm,  
r e k l a m o w y .  19.25 P ł y t y .  19.50 Pogadanki 
a k t u a l n a  20.C0 O d c z y t . 2 0 . 1 0  K oncert  skr^J 
c o w y .  2 0 .45  „ W y b r a n e  m y ś l i  J ózefa  PiWa  
s k i e g o " .  2 0 .5 0  D z i e n n i k  w i e c z o r n y  2 1  nń 
T r i o  w > k a l n e .  2 1 .30  „ N a  w e s o ł e j  lwowskie! 
f a l i “ . 2 2 .00  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22 20 Kon 
c e r t  M a r y n a r k i  W o j e n n e j  z  Gdyni, 2300 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  d la  k o m u n ik ,  lotniczej
23 .30  Tr. m u z y k i  p o l s k i e j  do  Berlina.

W A R S Z A W A  8 l ipća  
6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6,3? P o b u d k i  

d o  g i m n a s t y k i .  6 ,36  G im n a s ty k a .  6,50, Muzy 
k a  z  p ł y t .  7 ,20  D z i e n n i k  p o r a n n y .  8.20 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 W s k a z ó w k i  prak­
t y c z n e  1157  S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejnał 2 
K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  m eteoro l .  12.05 
D z i e n n i k  p o ł u d n .  12.15 K w in te t  salonowy 
A r k .  F l a t o .  13.00 C h w i lk a  dla  kobiet. 13.05 
K o n c e r t  o r k .  36 p. p .  15.15 P r z e g lą d  giełdo­
w y .  15,25 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  polskim.
15.30 M u z y k a  w o k a l n a  ( p ł y t y ) .  16.00 Poga. 
d a n k a  d l a  d z i e c i  s t a r s z y c h  z  Poznania.16,15 
M a ł a  o r k .  P .  R. p o d  d y r ,  Z .  Górzyńskiego.
16.50 „ C o d z i e n n y  o d c i n e k  p r o z y ”. 17.00 Krót 
ki  r e c i t a l  ś p i e w a c z y  S .  S z y fm a n ó w n y .  17.15 
M e l o d j e  o p e r e t k o w e  ( p i y t y ) .  17.40 Koncert 
k a m e r a l n y  z e  L w o w a .  18,00 Odczyt.  18.15 
„ C a ł a  P o l s k a  ś p i e w a * 1. 18.30 Pogadanka z 
P o z n a n i a .  18.40 C h w i l k a  społeczna, 1845 
K o n c e r t  s o l i s t ó w  ( p ł y t y ) .  19.05 Program na 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,15 K o n c e r t  reklamowy.
19.50 „ C o  c z y t a ć " .  20 .00  S k r z y n k a  rolnicza. 
20 .10  A u d y c j a  s ł o w a c k a  z  Krakowa. 20.45 
D z i e n n i k  w i e c z .  21 .00  K o n c e r t  symfon 22.00 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.10 Mała ork. P.R. 
p o d  d y r .  Z .  G ó r z y ń s k i e g o .  23.00 Wiadomo­
ś c i  m e t e o r o l  d la  k o m u n i k ,  lo tniczej .

S U D O R Y N ,,Ap. K o w a lsk i"
u s u w a P O T sś

o
3 '

w ystrzegać się  naśladow niciw .

to  fundam en t zdrowiał
w ięc szanować i uniKac

Zęby
N ależy je

w szelk ich  partaczy dentyst.
K s i ą ż e c z k ę  w y ja ś n .  t ę  k w e s t j ę  żywotną, otrzy 
m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub od aufon

Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA
w Częstochowie 

ul. N. Marji Panny (11 A l e j a )  2 4 . Tel. 22-50

ADAM'KRECHOW IECKI.

Najmłodsi...
81 (powieść)

— Oo będzie dalej?—myślał. I w roz- 
goryczeniu uciekał od ludzi, usiłował 
obwarować sią przedn im i  zimną sz tyw ­
nością,  k tóre j  nie miał w naturze,  lecz 
k tó ra  wynikała a długich rozmyślań nad 
położeniem swojem.

W takich chwilach zamykał sią naj­
częściej w swojem mieszkaniu.  2  okien 
miał  cudowny widok na ogród luksem­
burski, bulwar St. Germain,  ptac In w a­
lidów i dalej aż ku Sekwanie.

Po kilku dniach jednak,  nad tem 
smzgoryozeniem wewnętrznem brał  górę  
dawny człowiek. I  bywały znów chwile, 
w których Zygmunt  zapominał zupełnie 
o swej pozycji,

W świetnych salonach pani de La 
r jeac,  otoczony wykwintnem towarzy­
stwem, które z uwagi na gospodynią 
domu i je j  wysokie stanowisko,  miało 
dla „ubogiego kuzynka"  wyjątkowe 
wzglądy, t rac ił  on pamięć chwili obec­
nej.  Wrażl iwość jego natury wywoły­
wała dziwne złudzenia.  Stawał sią nie­
zmiernie ożywionym, wesołym, rozmow­
nym; werwą,  dowcipem, a nieraz g ł ęb ­
szym poglądem, zdumiewał  wszystkich.  
Posępna twarz jego rozpromieniała sią 
nagle,  przetwarzał  s ię w mgnieniu oka, 
t rac i ł  swą sztywność,  a wdziękiem mo­
wy, pełnej zapału, wdziękiem swej po­
staci,  wytwornej  w każdem poruszeniu,  
zdobywał sympat ją  wielu, a zwracał 
uwagą wszystkich.

— Zygmuś sią „rozkrochmali ł"  na­
reszcie!— mówiła uradowana pani Ste- 
fanja,  k tóra z macierzyńską niemal czu­

łością spoglądała na niego, ciesząc sią, 
ilekroć weselszy wyraz dojrzała na j e ­
go twarzy.

I to jednak zwykle nie t rwało  dłu­
go. K^żdy list  z domu, lub jakikol ­
wiek drobny często szczegół,  przypo­
minający mu jego ubóstwo, budził go 
do rzeczywis tości  i wprawiał  ponownie 
w nas t ró j  ponury, który  po chwilowem 
zapomnieniu joszoze cięższym sią s t a ­
wał.

W ó z csas  to zwykle przychodzi ła mu 
na myśl Ola. I szedł do niej,  aby sią 
z nią t roskami  swemi dzielić, hby du­
szą swą przed nią otworzyć i wypowie­
dzieć wszystkie żale.

Ona zapominała wtedy o sobie, my­
śląc tylko o nim, o jego pot rzebach i 
upodobaniach,  wdzięczna za ufnoś ' ,  a 
szczęśl iwa,  jeśli  on kiedykolwiek chciał 
zapytać  o je j  zajęcia i projekta

Zdarzało sią to jednak bardzo r z a d ­
ko. Zygmunt  nadto był zaabsorbowany 
sobą i k łopotami  swymi, by na co in­
nego mógł  zwracać uwagą. Czasem b u ­
dził go nagle, jak  z uśpienia  głębszy 
wyraz smutku na twarzy Ol i ,— zaniepo­
kojony pytał  wówczas o przyczyną i za ­
wsze w odpowiedzi o t rzymał  zapewnie­
nie, że nic je j  nie jes t.  A na poparcie 
tego,  wn et  wybiegał na usta Oli uśmiech 
swobodny; cała siła j e j  duszy wytężała 
sią wówozas, aby mu własuą t ro ską  nie 
przysparzać  zmartwienia.

I on wierzył  w jej  zapewnienie,  bo 
mu z tą  wiarą było dobrze, wygodnie,  
bo rozpieszczona,  miękka, samolubna 
jego natura ,  roztkl iwiająca s ią nad wła- 
snemi smutkami  i szukająca podziału, 
rada  była widzieć i odczuwać wokół 
siebie spokój i harmonją .

Intuicyjnie odgadła to Ola i tą a tm o­
sferą spokoju s t ara ła  mu sią stworzyć,  
aby zachęcić do pracy i ułatwić mu ją.  
Dziąki też  temu, pod wpływem Oli, Z y ­

gmunt ,  działający z początku bez ża d ­
nego pl nu, do sys tematycznej  pracy 
nie bardzo nawykły,  przedsięwziął  s t a ­
nowcze kroki,  aby rozpocząć życie prak­
tyczne.

Jedna była tylko praca, k tóra  r z e ­
czywiście pociągała Zygmunta  swoim 
urokiem,— praca l i teracka.

Od przyjazdu swego do Paryża,  
umysłowo kształcił  sią on daleko więcej, 
niż kiedykolwiek przedtem.  Wykłady 
profesorów sorbońskich,  na k tóre  w cią­
gu la t  dwóch dość pilnie uczęszczał,  
własne,  nieco wprawdzie dorywcze,  ale 
zawsze kształcące studja,  czznione w 
archiwach i bibljotekach,  zaznajomienie 
sią z całą niemal l i te r a tu rą  współcze­
sną i nowemi prądami, jakie j ą  prze­
nikały,  rozszerzyły znacznie jego za ­
kres  myślenia.  Widział niezmierny roz­
wój i potężne na ogół działanie l i t e r a ­
tury  p ięknej  i to go pociągało

Przypadek zrządził ,  że w salonie 
pani de Lar jeac  spotkał  sią ki lka razy 
z Gustawem Flauber tem,  stojącym wów­
czas u szczytu swej l i te rackie j  sławy i 
znaczenia.

Znajomość ta  nie pozostała bez s i l ­
nego wpływu na usposobienie Zy gm un­
ta. Poglądy F la ube r t a  swem poetycz 
nem zabarwieniem pociągały go ku so­
bie, lecz zarazem płoszyły z je go  du­
szy dawne ideały i wierzenia.

Przygotował  parą szkiców i jed ną  
nowelę,  osnu tą  na t le stosunków s t ron 
rodzinnych i pojechał  do „mis trza" z 
wielką t rwogą w sercu,  ale z pos tano­
wieniem wytrwania  na  tej  drodze,  k tó­
ra,  jak  widział, doprowadzała innych 
do uznania,  a zarazem zapewnić mogła 
przyzwoi ty by t  mater ja lny .

„Mist rz" przyją ł  go bardzo uprzej ­
mie, pozwolił odczytać sobie nowelą,  
słuchał z wielką uwagą,  wpa trzony w 
twarz  czytającego,  a po skończeniu po 
dał mu rękę,  mocno uścisnął  i rzekł

k r ó t k o :
— Bardzo ładne.  i 
Zygmuntowi  gwałtownie uderzy o

sefce.  Porwał  sią, aby dziąkow* 
F la u b e r t  wstrzymał go ruchem re 
Witał ,  przeszedł s ię po pokoju, strr 
pując nerwowo popiół z cygara, a P 
tem nagle za trzymał  się przed t j i  
muntem i mówił dobitnie, urywa )
tonem:  .

— Wiesz ty co, mój młody prtJJ 
cielu? Schwyciłeś mnie za s®'06 j( 
nalnym komplementem zbywa'M ę 
chcą, ani  narażać  na zawody. 1 •
mi odczytał,  ładne,  bardzo jjie,
boko pomyślane,  poetyczne..* *■ > 
s tety,  nikt  u nas  tego nie odczują ^  

Słuchając, rozumiałem 01  
ci, k tórzy to czytać będą,

' I j i  u  inni f l i  Dl®
Słuchając, rozumiałem cię lep h 

ci, k tórzy to czytać będą. U 
dobrze nacisk, jaki mimowo 
nadajesz pewnym wyr «®en 1 °m heIB-  
acjom. Z re sz t ą— dodał z uś® y j 
j a  mam t rochę przeczulone
pewne drgnienia,  tak zwane lepie] ni*

nieU1

w
nie

rozumiem a raczej w„ 
ogół. Ale dla tego ogółu to 
coś mi czytał,  będzie m 
chwytnem,  ssarem.. .  . je 8fo-

Któż z tego,  obcego dla ®ieD' m  
łeczeństwa,  żyjącego własne® óffDju 
zdoła zrozumieć to, °° i ®8 
motorem twoje j  myśli,  podsta 4 .
kich uczuć? Kto to pojmie 1

tobie jes t  wrodzone utfcu-
s umiem... jakaś  mgl stośc gyS-
— Traged ja  myśli -

munt .  __ DOtvfief'
— Tak, t ragedja  myśli! J ^ i e i '  

dził F la u b e r t— ale z nią “ ,
u nas uznania,  nie znajdzies jDej 
pracy l i te rackiej  podstawy „ei
bytu. Wytężysz myśl, potrzas* 
wy, zużyjesz siły... . _

— Więc niema nadzieli  
Zygmunt ,  który po chwilowe® 
niu wpadał w z n i e c h ę c e n i e
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